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Organizacya sądownictwa.
i.

W  dopełnieniu organizacyi Monarchii — 
w duchu nowego prawa publicznego, nada­
nego jej ustawy zasadniczy z dnia 4go marca 
1849  r., zapowiedziany jest także reorgam- 
zacya sydownictwa w krajach koronnych 
Galicyi i Wielkiem Księstwie Krakow- 
skiem.

Szczegóły wspomnianej reorganizacyi głó  
wnie pod względem nowego podziału juryz- 
dykcyi cywilnej i karnej — obejmuje Statut 
organiczny sydowy, w N. 261 squ .dziennika 
naszego z roku zeszłego — do wiadomości 
czytelników podany.

Do publikacyi Statutu o którym mowa, 
ograniczyliśmy jak dotyd wiadomości, udzie­
lane przez nas w przedmiocie tyle ważnym, 
a to dla tego — bo nam się zawsze zda­
wało i po dziś dzień zdaje że organizmy 
hierarchii i juryzdykcyi s^dowej? sy to w szy­
stko rzeczy bardzo podrzędne, w obec za­
sad, na których jest oparty, i w duchu 
których ma funkcyonowac jedna z najkar- 
dynalniej szych instytucyj publicznych w na­
szym kraju, zasad od wpływu form zupeł­
nie niezawisłych; zasad wreszcie, rozstrzy- 
gajycych w każdym kraju o świętości missyi 
i zadania władzy sydowej.

Na publikacyi przeto Statutu, o którym
mowa   poprzestaliśmy tymczasowo — bo
zamiarem naszym było  zaw sze , poświęcić 
temu przedmiotowi kilka uwag, a  to w chwili, 
g d y  z  w p r o w a d z e n ie m  w wykonanie form 
nowo -  ustanowionych majy zarazem wejść 
w żvcie i nowe zasady, wedle których w ła­
dza sydowa ma być w przyszłości w kraju 
naszym sprawowany.

Dziś w ięc, gdy zdaniem naszem chwila 
ta przeważna zbliża się , gdy władza 
z ramienia Najwyższej W ładzy państwa 
w tym celu postanowiona , zabiera się w ła­
śnie do przyodziania inwestytury sędziów

CZĘŚĆ L IT E M C K O -A E roraZ S A .

^ow ieóć uiepoDoćiiA Oo pvtxwDip. 
I.

Jech a łem  pew nego razu  w ozem  pocztow ym  do 
T orunia. B yło to na w io sn ę ; trak t w iodący Prz ez 
żyzne K ujaw y lubo n iebogaty  w  rom antyczne widoki, 
Zajm ującym je s t :  ja k  daleko okiem  zasięgn iesz, w i­
dzisz dobrze  upraw ne i bu jne  ła n y ;  dw ory  Prz y -  
ozdobione, w ieśn iacze  chaty  po rządne, a lud rześk i i 
czers tw y  przypom inający  w eso łeg o  m ieszkańca o o -  
lic krakow skich . W reszc ie  i w spom nienia his o -  
ry c z n e , lubo z zam ierzch łych  w ieków , nadają uro 
tym stronom . N iedarm o w zrok  w ytężasz chcąc do­
p a trzeć  G o p ła , a przynajm niej s te rczące j na wi o -  
k ręg u  mysiej w ie ż y ; n iedarm o w ypy tu jesz  gdzie 
Z ło to ry ja  i S za rle j, s ław ne  rycersk iem i przygo y 
tego  w ojennego  m nicha W ładysław a B ia łeg o ; —  
w reszc ie  z c iekaw ością w yglądasz G niew kowa tej 
n iegdyś stolicy udzielnego  księstw a. —  L ecz miną­
w szy In o w ro c ła w , najg łów n ie jsze  m iasto w Kuja­
w ach   d roga  sta je  się na zabój nudną: zboże ni­
k łe ,  z ie loność rzadka -  istna S ah a ra ; gdzie  spoj­
rz y s z , piaski i lasy so sn o w e , a racze j karłow ate  
krzak i. P ocieszałem  się nadzie ją źe przynajm niej 
G niew ków  w ynagrodzi mi up rzykrzoną d r o g ę ; ale 
otóż i ów g ród  książęcy : lichych kilkadziesiąt sza te r 
ży dow sk ich , i w szystko! -  A  gdzież daw ny za­
m e k ?  gdzie  ru in y ?  -  Pokazano m. jak b y  w a ł jak .s  
w ysoki, na k tó reg o  w ierzchu  s ta ł z potęźnem . sk rzy ­
d łam i w iatrak.... Z re sz tą  żadnej ,e£ e.n . ^ ’ , ? ,n e^,. 
p o d a n ia , jak b y  te  m iejsca nigdy ntem ia y lejow ej

PrZT o Zmię nabaw iło  w cale kw aśnego hum oru. S tojąc 
na szczycie  w ału , rozm yślałem  z boleścią, e p rze ­
sz ło ść  nasza pad ła  jak kam ień w w o d ę , w praw  zie 
zo s ta ł po niej słaby  ślad  w suchych kronikach, ecz 
w  żyw ej pam ięci ludu nic n iezostało . Jeże li bowiem

ludzi, mających w przyszłości Stanowic o 
naszej spokojności, o naszej .sławie, o na­
szych majątkach, a nawet o życiu naszem, 
dziś powtarzamy, niech nam wolno będzie 
podnieść g ło s; i w imieniu najdroższych in- 
teressów całego kraju przemówić do tych 
głównie Namiestników Najwyższej W ładzy, 
od których wyboru ma dziś zależeć roz­
strzygnięcie pytania : ażali nam stawiony 
będzie rękojmia spokojnego posiadania i u- 
żywania tych nieocenionych dóbr, o których 
wyżej wspomnieliśmy ?

Zasady, wedle których w Monarchii A u- 
stryackiej władza sadowa ma byc w przy­
szłości sprawowany, objęte sy Ustawy z d. 
4go marca, i znajdujemy je w wspomnio- 
nej Ustawie określonemi, jak wyraźniej tru­
dno. Art. 99ty uznaje jak najwyraźniej nie­
podległość sydownictwa. Art. 102 orzeka 
stanowczy rozdział władzy sydowej od rzy- 
dzycej (Verwaltung).

Co się ma rozumieć przez rozdział w ła­
dzy sydowej od rzydzycej ?... jakie ten roz­
dział, czego i komu daje rękojmie? sy rze­
czy zanadto znane, iżbyśmy nie mieli po­
przestać na krótkiej o nich wzmiance i za­
trudniać czytelnika obszerniejszym ich wy­
kładem. Rozdział władzy sydzycej od rzą­
dowej — zakreśla nieprzebyty g r a n i c ę  mię­
dzy prawami cywilnemi a  politycznemi oby­
wateli, i daje im tę rękojmiy, że straż i 
opieka pierwszych, tojest cywilnych, znaj­
dywać się będy raz na zawsze po za gra­
nicy wpływu i wdania się strony interesso- 
w anej, jaky  dość często byw a i być musi 
Najwyższa polityczna W ładza krajowa. 
Rozdział ten pociyga nadto za soby i ten 
ważny skutek, że prawa te regulowane być 
muszy wedle form i przepisów nie do przy­
padku, ale naprzód i ogólnie postanowio­
nych. Rozdział ten wreszcie daje obywate­
lom tę nieoceniony rękojmiy, że o prawach pi 
ich cywilnych — czyli rzecz chodzić będzieini 
O ich uznanie, czyli też o wymiar kary za’' 
ich naruszenie, r o z s t r z y g a ć  zawsze będzie 
syd niepodległy, a zatem bezstronny, syd

cznosci przez tęż stronę delegowany, jakie— 
mi sy wszystkie sydy wyjytkowe, komissye 
tak zwane sydowe i tym podobne nadzwy­
czajne delegacye. Rozdział ten przeto za­
bezpiecza każdego, że w materyi cywilnej 
lub karnej sydzic go będzie zawsze syd, 
ale nigdy przeciwna, choćby niewiedzieć jak 
przemożna strona. Jeżeli bezstronny wymiar 
sprawiedliwości może być na tej ziemi ludz- 
kiem zadaniem, to stanowczy jedynie roz­
dział władzy sydzycej od rzydzycej, może 
go każdemu pojedynczemu zapewnić. Smutny 
obraz sprawowania władzy sydowej przez 
władzę polityczny jako stronę, obraz, który
tak dobitnie odmalował M arcoussi: kiedy 
Franciszkowi I. ubolewajycemu nad grobem 
ministra M ontaigu , że go syd niesprawie­
dliwie na śmierć w skazał, odpowiedział: 
„ N ajjaśniejszy Panie ! w yrok śm ierci p r ze ­
ciw Montaigu nie b y ł w ydanym  p rze z  sąd, 
ale p rze z  kom issyą; u — obraz ten powta­
rzamy, obok rozdziału o którym mowa, 
niemógłby więcej znaleść na tym świecie 
wzoru.

Przez niepodległość sydownictwa, niero- 
zumie się bynajmniej niezawisłość sydu ja ­
ko osoby moralnej, tudzież jako władzy do 
wymiaru sprawiedliwości delegowanej, od 
wszelkiej innej władzy, albo co gorsza, od 
wszelkiego prawa; bo owszem syd każdy 
jako magistratura, i uważany w przymiocie 
władzy, w sprawowaniu powierzonych mu 
funkcyj, przez W ładzę Najwyższy państwa 
dozorowanym, i prawu, wedle którego spra­
wiedliwość wymierza, poddanym być musi; 
ale przez niepodległość sydownictwa, ro­
zumie się niezawisłość zdania każdego 
z  osobna członka sądu i  absolutna nieod­
powiedzialność sędziego za to właśnie zda­
nie, w obec wszelkiej innej władzy i wszel­
kiego prawa, oprócz w ładzy  i  praw a w ła ­
snego sumienia. Niepodległość więc sydo­
wnictwa pojęta w tern znaczeniu missyi, że

'JaJmożniejszego nawet, nigdy przez nikogo 
do odpowiedzialności pociygniętym. być nie 
może, anj nje będzie; że przeto jego los, 
jego zawód i przyszłość jego rodziny, nie 
stany się nigdy ofiary niechęci lub odwetu, 
strony upadającej w żydaniu — choćby ta 
strona posiadała niewiedzieć jaki wpływ i 
władzę w kraju; tak sądzonemu  daje pe­
wność, ze wyrok przeciw niemu ferowany, 
oparty na mczem niesfałszowanej istocie 
czynu, będzie satysfakcyy stojycego prawa, 
nie zaś zadosyćuczynieniem chwilowych po­
trzeb lub zachceń tej lub owej — choćby nie­
wiedzieć jak potężnej — władzy albo strony. 
Jak zaś sydownictwo, właszcza też w A n­
glii , gdzie emancypacyi władzy sadowej, 
zpod wszelkiego wpływu władzy politycz­
nej najpierwsze znajdujemy ślady, jak więc 
sydownictwo w Anglii pojmowało stanowisko 
sw oje, i z jaky surowością czuwało nad 
tern, ażeby władza sydowa została pod 
względem niezawisłości zdania sędziego 
niepokalany w oczach kraju i opinii publicz­
nej ; dowodem tego sy słowa owego R e-  
cordera , który spostrzegłszy pomiędzy słu ­
chaczami w izbie sydowej obecnego Ja-  
koba II., powstał i rzekł do króla . „ N aj­
jaśn iejszy P an ie! racz czuwać nad w y­
razem  sw ej tw arzy , izby z  niego sędzio­
wie nie dom yślali się zdania twego o to­
czącej się spraw ie .“

Do zapewnienia też sędziemu tej nieod­
powiedzialności za zdanie, będącej rękojmiy 
i istoty niepodległości władzy sydowej, dy- 
Żyły wszystkie nowsze prawodawstwa ucy­
wilizowanych krajów. Ztyd zasada niena­
ruszalności urzędu sędziego (jnam ovibilitej  
w moc której sędzia nominowany wpraw­
dzie na urzyd sędziego przez Najwyższy 
władzę państwa, niemoże być z niego de- 
stytuowanym, tylko za wyrokiem sydu, i 
w przypadkach wyraźnie prawem wskaza­
nych. Zasada nienaruszalności urzędu sę -

są jak ie  w spom nienia , to tak m gbs t e > ta.k sfałszo  
w ane form ą obcej le g e n d y , źe fizyonomn p raw dzi­
wej dopatrzeć  n iezdo łasz . . . .  n

W  tern pocztylion  z a trąb ił do wsiadania. Posp ie­
szy łem  do dyliżansu. . • „

—  S z w a g rz e ! w iele  mil jeszcze  do rum a . z a -  
g ad łem  chodzącego  leniw ie około koni.

— Cztery, odparł.
—  A d roga  ja k a ?

^ t e SryC m ile P- " s z c z e r y  piasek -  flegm atyczny 
pocztylion —  flegm atyczne konie .Clt*
kie —  tow arzystw o  z landw erzysly  1 , a n(e£ °
ż y d a , to śm ierć ! skończę gdzieś z nu le r  e l-
nych....

Z takiem  usposobien iem  staw iałem  nogę na sto ­
pień dy liżansu ; w tern g rzeczny  konduktor p rzysko ­
c z y ł ,  chcąc mi pom ódz do w siadania, i za raz  d o ­
d a ł:  Jeże li panu g o rą c o , m ożesz siadać ze m ną na 
p rz o d z ie ; a le  p rzez to  pozbaw isz S'S Pan J kom ~ 
panii.

Spo jrza łem  mu ostro  w  oczy , myśl^c ’ ze  sob ie 
żartu je .

t e ż 1,1
s tM iŁ *  Po c h . » « » y o r ;

w sadziłem  ich do b a jw a g e n u , t u t a j  sami polscy p an o -
j^cyś w o iaźerv

P olae y , wo aże y -  w cale ponętne tow arzystw o  
do sk rócen ia  nudnćj d rog i! W siadłem  w ięc bez d łu ­
g iego  n am y s łu , i pow itałem  skinieniem g ło w y  m o­
ich trzech  to w a rz y sz y , k tó rzy , zaPe ' 7 "  i 
rozm ow ę z kon d u k to rem , grzecznym  odpow iedziel, 
uśm iechem .

U sadow iw szy sie ja k  można najw ygodniej w  n a j-  
m ew ygodniejszem  pudle, ruszyliśm y lekkim  truch tem  
po piasku.

B adaw czem  spojrzen iem  zm ierzyłem  m oich tow a­
rzyszy  podróży. Dwaj siedzący na p rzodzie , dobrej 
tuszy, z o g o rza łą  tw arza, pięknym w ąsem , w yglądał 
na w łaśc ic ie li z iem sk ich , gdzieś zapew ne z pow ia­
tów  ch leb o ro d n y ch , bo z politow aniem  m ów ili 0 
nędznej g leb ie  okolic Gniewkowa. T rzec i, s iedzący

obok m n ie , z d a ł się  być ich  znajom ym , przybyłym  
z daleka. D om yśliłem  się tego  z p ierw szych  s łó w  i 
z u b io ru ; m iał bow iem  lekk i kaszkiecik  angielski i 
bluzę z su row ego  je d w a b iu ; w ło s d łu g i spadający 
na ra m io n a , ja k  a rty sta  lub bursz n iem ieck i; oku­
lary  na nosie  i tw arz bladą bez żadnej kosm acizny 
z w yrazem  bardzie j zm ęczonym  niż inelancholicznym . 
Poznałem  także po haw ańskiem  cygarze  k tó re  palił, 
Po częste j mieszaninie, francuzczyzny  i g rube j n ie ­
znajom ości w  rzeczach  m iejscow ych, że  n a leż a ł w ię ­
cej do m iejskiego św ia ta , a po cy ta tach  Paryża  i 
L o n d y n u , źe pe reg ry n an t znający  lep iej cudze  kąty 
niż sw oje.

R ozm ow a z początku z różnej beczk i toczona, jak  
zw ykle byw a m iędzy n iezna jom ym i, co raz  staw ała  
się w ięcej ożyw ioną, m ianow icie gdyśm y w  p iasczy - 
sty  b ó r w jechali. Z ra z u  p rzedm io ty  gospodarsk ie , 
landszaftow e b y ły  na  s to le ; dalej coś się za rw a ło  
z polityki d z ie n n e j, ale żeśm y się p raw ie  na jed n o  
dziw nym  trafem  g o d z ili, u p a d ła , n iezna jdu jąc o p o - 
zycyjnego  g ło su . Że zaś mój sąsiad  c iąg le  tylko 
odnosił się do te g o , ja k  to tam w e F rancy i lub 
Anglii, rzecz  się w szczę ła  o podróżach. P rzedm iot 
ten, kon trastu jący  z leniw em  w leczen iem  się po pia­
sku  i ze sm utnym cienistym  la sem , a najbardziej 
poruszający ży łkę  naszego  w o ja ź e ra , ożyw ił się 
n iety le ń rzez  w cale n ieciekaw ą pow ieść jednego  
szlachcica o podróży do M arienbadu i G refenbergu, 
a druuieffO o w ypraw ie ze zbożem  do Gdańska, — 
ile następującym  ustęp em , w którym  ów  blady w o -  
ja ż e r  sk re ś lił sw oją p rzy g o d ę ; f e z k o l w i e k t a p o  
w iele razy  w yw ołała  na tw arzach  nas trzech  s łu ­
chaczy uśm iech n iedow ierzan ia , a naw et g ło śn ą  
p ro testacy e— mimo tego  tak  sk róciła  nam  d ro g ę , że 
kiedy skończy ł -  otóż i / o r u n !  zaw oła liśm y  je ­
d n o g ło śn ie : ktoby się b y ł sp o d z iew a ł, źe  to tak
b lis k o ! . ,

W szakże niech ta uw aga m euprzedza  czyte ln ików  
m oich że opow iadanie to . rów nie ich  za in teresu je  
ja k  mnie podów czas. P roszę bow iem  p am ię tać , źe 
kom u nudy grożą na kilka g o d z in , a ma w ybierać 
m iędzy niew ygodnem  d rzem an iem , z k tó rego  co 
chw ila budzić się musi p rzez  s tukn ięc ie  pow ozu o 
korzeń , lub stu rchn ięc ie  są s iad a , a  m iędzy opow ia­

daniem  choćby najm niej z p raw dą zgodnem  —  w y­
b ierze  osta tn ie  z p ro s te j ra c h u b y : czy tak czy ow ak 
nikt mi spać  n ieza b ro n i; je ś li zaś opow iadanie c ie­
kaw e, godziny  nudne ja k  m gnienie  ulecą.

A leż w róćm y do rzeczy . W łaśn ie  moi gospodarze 
wpadli byli na m ateryę  bardzo  pospo litą , a m ającą 
prak tyczną p ow agę  m ianow icie u  h reczkosie jów , że 
p ien iądze w szystko  robią.

B yłem  p ew ien , źe  w o ja ź e r , k tó ry  mi na n ieo d ­
rodne  dziecko w ieku  w y g lą d a ł, uzna w artość tej 
inaxym y, tem  w ię c e j, gdy  m ając w żywej pam ięci 
w szystk ie  p rzepychy  P aryża i L o n d y n u , rozkosze i 
ro zry w k i e leganck ich  stolic św ia ta , w iedzia ł z do­
św iadczenia , źe  hespery jsk i ten ow oc dostępnym  
je s t  tylko dla tych, co m ają dużo, bardzo dużo p ie­
n iędzy : bo z re sz lą  żądza używ ania w esz ła  dziś
w k re w , ja k  n iegdyś za innych wieków żądza s z u ­
kania przygód  rycersk ich . Ale jakże  się zdum iałem , 
gdy  o n , w yrzucając kaw ałek  n iedopalonego cy g ara  
za okno, z a w o ła ł:  . . . .  ,

—  Moi panow ie! tw ierdz ic ie , że  p ie n ią d z  je s t
w szystkiem  — nieprzeczę. W  dzisiejszym  św iecie ,
gdzie nic niem asz takiego coby n ieb y ło  do kupien ia  rna-
xyma ta ma w ielką s tro n ę  p rak ty czn ą . iednakże
gdyby każdem u z w as dano ty le , ty le‘ pie n jedzv  źe’
każde z najsza lenszych  żądań m og ły b y  zasnókoić — 
w iecie coby się  s ta ło ? ... zaspokoić

k i™  1 * 5  szlackc*ce spo jrze li na  n ieg 0  takim  w zr0 _ 
kiem jak b y  chcieli p o w ied z ieć ; Spró#dj tvlko ; daj, 
a już poradzim y sobie...

, T-  mń w*5 dalśj,i w  końcu  zab rak ło  by w am  
żąd ań ; siły  użycia p rędko  zu ży te , w yrodziłyby  p rz e ­
sy t, a z nim śm ierte lną  n u d e  i ten  niepokój w ew n ę­
trzny , k tó ry  dopiero  w ted y  krzyczy  ogrom nym  g ło ­
sem , gdy  niem a z czem  w a lc z y ć , ani sie o co 
ubiegać....

Iźy w alib y śm y  ro z s ą d n ie , odpow iedzieli oba
razem .

Tak się  to  m ów i; a le chęć u iycią je s t  ja k  
p rag n ien ie : im  w ięcej je  g a s isz , tom silniej pali. 
W szystko  co m ó w ię , m ów ię z doświ .dczen ia  — 
m iałem  bow iem  żyw y przykład  na cz łow ieku , k tó ry  
m iał z ło ta  ile z a p ra g n ą ł, a jednak  b a id zo  b y ł n ie ­
szczęś liw ym ; m iałem  przyk ład  i na so b ie , gdy  p a -
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czasówjd^cego inkarnacy^ osobistej i absolutnej woli 
Francyi jednego, zysk a ł świat dzięki prawości je -

dziego, obowiązująca w A nglii od
najdawniejszych, stała się ni$ „ w , ,
dopiero za panowania Ludwika A l . ,  który dnego urzędnika, zyskał mówimy świat, j e -  
j$  uznał dekretem królewskim z dnia 2 1 go dyny może przykład panowania odwiecznych 
października 1467 r o k u . Zamieniona odt^d zasad sprawiedliwości! Jakiż nam przeci-
w jedn*}, z głów nych zasad prawa publi­
cznego we Francyi, dotrwała nietykalny aż 
do rewolucyi w  roku 1 / 8 9 ,  w skutku któ­
rej, w dziwnej sprzeczności z zasadami wol­
n ośc i, niepodległości etc. wówczas prokla- 
mowanemi, konstytucyy z roku 1 7 9 1  zn ie­
sion ą  zo s ta ła . Urzyd sędziego sta ł się od- 
tyd w ybieralnym  i z  dożyw otn iego  zamie­
ni,!’ się w czasow y , bo konstytucya z roku 
1 7 9 1  zakreśliła urzędowanie sędziego do 
lat 5ciu. Z restauracyy monarchii za Napo­
leona, dozyw otn ość  i nienaruszalność  urzędu 
sędziego, zosta ły  przywrócone, i aż do o -  
statnich czasów mimo zmian politycznych, 
nie przestały na chwilę obowięzywac w tym 
kraju. W  A ustryi, po uznaniu w konstytu­
cji z dnia 4go  marca 1 8 4 9  r. zasady nie­
podległości sadownictwa, zasada d ru g a , tj. 
nienaruszalność urzędu sędziego, jako logi­
czna następnośc p ie rw sze j , musiała być ró­
wnież uznany, i znajdujemy jy wyraźnie o -  
kreślony w §fie 101  Ustawy, o której mowa.

Teorya przeto nowego p r a w a  publicznego 
w Austryi, daje nam jak widzimy wszelkie 
możliwe rękojmie, bezstronnego i od wszel­
kiego w p ł y w u  niezaw isłego wymiaru spra­
wiedliwości w tym kraju. Zachodzi przeto 
jedynie pytanie: na jakiej drodze stawiony 
być może rękojmia, że zasady tak zbawien­
ne w teoryi, zostany w istocie wykonanemi 
w praktyce?

owa nauka? 
artykule.

O tym powiemy w następnym

Praktyka, ściślej mówiyc wykonanie pra­
w a , zalezy wszędzie od ludzi przyodzianych 
missyy jego zastosowania5 a kiedy mówimy 
ludzi, riierozumiemy pod ty nazwy bynaj­
mniej biegłych legistów , wyćwiczonych w ru­
tynie urzędników, ale ludzi, w  wysokim, bo 
moraluem tego słow a znaczeniu. Jak naj­
surowsze nawet i najbezwzględniejsze pra­
w o , ł a g o d z i  w  z a s t o s o w a n i u ,  s u m ie n ie  i p r a ­
wość urzędnika; t a k  to s a m o  p r a w o ,  c h o ć b y
było najsprawiedliwszem, choćby jego  źródło 
było Boskiem, zamieni się w Drakońskie, 
i stanie się plagy ludzkości, jeżeli nim ma­
nipulować będy, bezsumienność, nikczemność 
i chciwość. W  ręku Dyktatora F rancia , 
najabsolutniejsze i najbezwzględniejsze za­
sady prawa, jakim jest poddany tak zw a­
na Rplta P a r a g u a y , zamieniły się w tyleż 
rękojmi bezpieczeństwa praw indywidual­
nych każdego i pod panowaniem R zydu, bę-

wnie obraz stawia niedawno miniona prze­
sz łość  kraju, w którym zasady wolności, 
rów ności i  b ra te rs tw a , w którym odzyska­
ne jakoby prawa człowieka (jdroits de t hom - 
m<?) z takim tryumfem i ostentacyy pierw­
szy  raz w świecie proklamowane zos/a ły . 
W szystkie te świętości sprostytuowali ludzie, 
i Avcielenie ich w teoryy prawa publicznego 
Francyi, nie zasłoniło krociów, przed u- 
traty majytku, s ław y i życia; niezapobiegło 
żeby kraj ten nie zalały  krwi potoki; bo 
wykonanie ich w praktyce, dostało się w ręce 
R o b csp ieró w , Fonquier- ThinrAllów , M a­
ra tów  i tym podobnych nikczemników. Gdzie 
nie ma ludzi, dopisujycych świętościy cha­
rakteru i sumienia, świętości inissyi prawa, 
tam prawo samo, choćby go sam Bóg na­
p isał, niebędzie dla nikogo rękojmiy nicze­
go ; tam pod panowaniem takiego nawet pra­
w a, prawda zamilknie, i fa łsz  tylko i zbro­
d n ia  tryumfować i przewodzić będy. „1Quid 
leges sine m oribu s , vane proficiunt !u pisał 
już przed dwudziesta wiekami stary Hora- 
ciusz, a świat podziwienia godnym cyni­
zmem, sili się przez 2 , 0 0 0  lat na dowody, 
że stary Horacyusz m iał słuszność.

Gdyby piórem naszem powodowała chęć spra­
wowania cenzury przeszłości, łatwyby dla nas 
było rzeczy dowieść mnóstwem przykładów, 
że prawo najświętsze nawet i najwyraźniej­
sze nie słoni najniewinniejszego, przed na­
dużyciem i prześladowaniem, jak skoro 
w ładza jego  zastosowania, powierzony jest 
ludziom służebnym , słabym , lękliwym, albo 
co gorsza, sprzedającym w łasne przekona­
nie, za pochwałę lub nadzieję zjednania so ­
bie względów lub łask i możnego. Lecz  
myśl wyprowadzania na scenę Jeffrey  ów  *  ) 
choćby nam nawet najbliżej stać mieli, da- 
leky jest od nas w tej chwili. Spuszczając 
n a  p r z e s z ł o ś ć  z a s ł o n ę ,  p r a g n i e m y  ty lk o ,  
ż e b y  n a u k a  j a k a  z nie j p ł y n i e ,  n ie  b y ł a  d la
przyszłości stracony. A  jaky to ma być

M orrespondencya Czasu.

Berlin 16 lutego.

+ Uzupełniając wczorajszą korespondencyą co do 
obrad II. Izby nad prawem podatku czopowego i 
od rzezi oraz podatku klassycznego od dochodów, 
nadmieniam, że prawo przeszło ,  wniosek zaś Vin- 
ckego , żądający, aby wykonanie jego było wstrzy­
mane , dopóki ministeryum nie złoży wszystkich da­
wniejszych budżetowych rachunków, upadł. Uchwa­
ła prawa nie nastąpiła wprawdzie wedle życzenia 
rządu, który p ragną ł,  aby trwanie jego  żadnym ter­
minem czasu nie było ograniczone; Izba uważała 
jednak za potrzebę, termin ten do końca 1855 r. 
ograniczyć. Wniosek dotyczący przeszedł większo­
ścią 153 głosów przeciw 141. Polskie głosy znów 
tu były decydujące. W  skutku takiego rezultatu wnio 
sek Vinckego stracił swą wartość ,  i przy gloso 
waniu miał tylko 66 głosów za sobą, przeciw sobie 
222. Polskie głosy są w tej liczbie. Zamiar wy­
wołania wotum niezaufania dla ministerstwa spetz 
znów na niczem; ale powyższą uchwałą dała jednak 
Izba ministerstwu uczuć, że prerogatywa wotowama 
nowych podatków, oraz sposób ich rozłożenia i czas 
trwania, należą do jej kompetencyi. W  obec kom 
stytucyi zastrzeżenie to o tyle je s tw a ż n e m ,  ze ez 
oznaczenia terminu trwania prawa w mowie ę ą 
cego , Izba, mając tylko prerogatywę wotowama no 
wych  podatków, byłaby się temsamem zrzek a m- 
petencyi powrócenia kiedyś do niego, jako taz na 
zawsze obowiązującego.

Ciekawem także w tym samym dniu było posie­
dzenie I. Izby. Tam sprawa szleswicko-holsztvnska 
była na stole. Głównym mówcą oppozycyi był ba­
ron Arnim, dawny minister pruski w Paryżu. Zwra­
cam uwagę na jego  mowę, poważną, a jednak pe ł­
ną tak surowych zarzutów przeciw systemowi dzi­
siejszej polityki pruskiej, źe w równej mierze nikt 
ich dotąd wypowiedzieć nie śmiał. Lecz i w I. Izbie 
wszystkie wnioski oppozycyi, wywołujące wotum 
niezaufania dla ministerstwa, kończą się przejściem 
do prostego porządku dziennego. Taki los spotkał 
i wniosek bar. Arnima.

Książę Pruski opuścił Berlin , udając się na dłuż 
S7.y pobyt do prowincyj nadreńskich. Przed wyja 
zdem dał posłuchanie deputacyi Izby I., która przy 
szła mu złożyć życzenia pożegnalne. Książę w ro­
zmowie z nią, zapewniał: źe rząd konstytucyą świę­
cie zachowa, ale źe i Izby powinny rząd stale po­
pierać. Pomiędzy punktami, które przed innemi po­
winny zająć uwagę sejmu, nazwał: praw o organi- 
za cy i gm in n ej , praw o p ra sy  i praw o obiorcze dla  
II. Izby. Zdaniem je g o ,  prawom tym powinna być 
dana podstawa więcej konserwatywna. Słowa te, 
niepokojące publiczność , spowodowały jednego z de­
putowanych do zapytania ministra prezydenta o ich 
znaczenie. Minister odpowiedział: źe nie znając do

tfómaczyć; źe jednakże nie je s t  niepodobnem do 
Prawdy, źe książę w ogóle mówił o potrzebie re ­
fo rm y p ra w a  oborczego, nie mając na myśli ża­
dnego dotyczącego tejże i gotowego projektu prawa.

Pogłoska o takim projekcie dawno już krąży w m ie­
ście. Gazeta Spenera  podała ją przed kilku dniami 
za prawdziwą. Niem iecka R eform a  zadała jej fałsz. 
Aa nieszczęście Reform a  co do sprostowań swoich 
nie ma kredytu w publiczności, bo wypadki nastę­
pne już po kilka razy coś innego okazały. Tak się 
zapewne rzecz będzie miała i z projektem prawa 
obiorczego.

Król od kilku dni mieszka w Berlinie. W  zamku 
co środę bywa uroczysty bal. Równie i u ministrów 
salony z kolei otwarte. Minister prezydent dziś wy­
jeżdża do Drezna.

*)  Sir Geges Jeffreys—  Lord kanclerz za pano­
wania Jakóba II. i prezydujący w sądach śledczych, 
tak zwanych krw a w ych , przeciw stronnikom Mon- 
moulha, wyniesienie swoje winien serwilizmowi, 
z jakim , literę prawa stosował w wyrokach swoich
do nasycenia zemsty stronników królewskich, prze-^ ____ _______
ciw ofiarom ówczesnegopolitycznegoprześładowania, jkładnie słów wyrzeczonych, nie może znaczenia ich

l*aryż 15 lutego.

8 Rywalizacya L. Napoleona ze Zgromadzeniem 
Narodowem nicuczyniła tego tygodnia żadnego kro­
ku. L. Napoleon oświadczywszy, iż zawrze się 
w 1,200,000 fr. dotacyi, zawiesił swe bale czwart­
kowe i sprzedał część koni, które przeszłego roku 
z Anglii sprowadził. Uczynił to za radą a nawet za 
naleganiem rozsądniejszej części elizeistów, których 
Constitutionnel jes t  organem. Druga część eli­
zeistów reprezentowana przez B ulle tin  de P aris  i 
le P a ys , dawała mu inne rady. Podług nich , L. 
Napoleon powinien był wydać wojnę Zgromadzeniu 
Narodowemu, odwołując się do opinii publicznej. 
Radzili mu, aby zapukał do szlachetności narodu i 
otrzymał od niego w darze majątek M alm aison , 
położony o pół mili od Paryża , a należący do w io- 
ski Rueil , w której spoczywa Józefina, pierwsza żo­
na Napoleona. Elizeiści drugiego odcienia, na któ­
rych czele stał Leon Vidal, ogłosili już bióra skład­
kowe, ale opinia publiczna, na którą tak rachowali, 
wcale im niedopisała. Za składkami mogli być kup­
cy, korzystający z balów elizejskich, kiedy reszta 
mieszkańców była im przeciwną. Każdy sobie po­
wiedział,  źe 1,200,000 fr. dotacyi, kiedy się ma 
darmo mieszkanie, światło , opał i znaczną cześć 
służby, kiedy się ma nadto ze skarbu publicznego 
150,000 fr. na jałmużnę, były aż nadto dostateczne 
dla prezydenta Rzeczypospolitej, a nawet dla księcia 
prezydenta. Pomimo tych uw ag ,  składka byłaby 
coś przyniosła , ale kiedy B ulletin  de P aris  napom­
knął o zamiarze spłacenia 45 centimów podatku 
gruntowego, który rewolucya nałożyła r. 1848 , o -  
pinia tak się przeciw elizeislom oburzyła, że L. Na­
poleon zmuszony był napisać do dziennika le Pays 
przez p. Mocquard, swego szefa gabinetu, iż naj­
mocniej sprzeciwiał się wszelkim składkom, i źe je  
odrzucić postanowił. Opinia zobaczyła w spłaceniu 
45 centimów zamiar zbrodniczy, albowiem krok ten 
miał na celu pozyskanie dla L. Napoleona chłopów, 
w chwili kiedy skarb francuski wymaga wielkich 
starań, ażeby zadosyć uczynił swym zobowiązaniom. 
Projekt składek i spłacenia 45 centimów miał tyl­
ko tę zas ługę ,  źe pokazał dobitnie Francyi odcienia 
stronników elizejskich. Kiedy jeden  odcień dążył do 
przedłużenia władzy drogą spokojną i lojalną, drugi 
dążył do cesarstwa drogą schlebiań i awantur. Za 
przedłużeniem władzy na drodze konstytucyjnej i 
legalnej,  oświadcza się niemal cała Francya kon­
serwatorska, cała Francya przemysłowa i handlowa.

jeszcze je d n ą ,  to jest:  wielkie znużenie i niesmak, 
musiał się z nich wyrodzić krok skuteczny , czyli 
prędszy wyjazd z Badenu niżem się spodziewał.

Było to właśnie na dzień przed moim wyjazdem 
do Heidelbergi, gdzie dobrze znajomy w calem mie­
śc ie ,  mogłem kilka miesięcy przeżyć na kredyt, za- 
nimby nowy sukurs od dziadunia nienadszedł. Zaje- 
ty składaniem moich rzeczy i długim obrachunkiem 
z oberżystą, który prawie do reszty wypróznia-t pie­
niężne moje zasoby, widzę wchodzącego kapitana 
G. jednego z rodaków moich, bawiącego w Rado­
nie także dla jakiegoś romansu, i dla rulety.

—  Jakto ? ty wyjeżdżasz Alfonsie ? —  zawołał 
zdziwiony —  wyjeżdżasz kiedy się w najlepsze za­
czynamy bawić —  kiedy coraz więcej osób z kra n
przybywa ? .  1..

  Pokazuje się żem przybył zawczesme od­
rzek łem , nieprzestając pakować tłumoku

—  A twójże romans z piękną rozwódką
—  Była to tylko rola gościnna; stały kontrakt

otrzymał kto inny. . .
— A ruleta, w którą tak szczęśliwie grałeś i-..
— Zdradziła mię równie jak  kochanka.
—  Nierozpaczaj, kto młody i przystojny, w mi­

łości i grze odwet mu służy —  zostań z nami.
—  Nie m o g ę . . . .
—  Co za upór! a założę się żeś jeszcze wszy- 

stkich osobliwości Badenu niewidział, dodał arto- 
bliwym uśmiechem. . . .

— Wątpię —  w towarzystwie mojej rozwou do­
tarłem wszędzie.... , .

—  Jeżeli tak, to musiałeś poznać owego uziwa.
ka,  a lchem is tę? . . .  . ,

—  A lchem is tę? . . .  Nieznam go — ale się uomy- 
ślam, że jakiś pedant niemiecki chcąc uobeeme so­
bie średnie wieki, przyją ł na siebie tę glup'3 ro §••..

— Mylisz się —  to nasz rodak. W  Warszawie 
chodził na farmacyę, potem bił s i ę —  a teraz tu 
siedzi w zrujnowanej chałupce za miastem 1 PracuJe 
zapewne nad odkryciem filozoficznego kamienia. 
Nazywa się Mroczek.... .

— M ro cz ek ?—  znam go jak zły szeląg, Je cze 
uv vamieczuej mojej * ——  * * , , —jz Warszawy —  zawsze coś smażył w tygle ' ' ’
zeszczuplał. Do wszystkich tych przyczyn dodawszy lciągle tajemniczo mówił o wielkiem odkryciu... u -

lony żądzą posiadania skarbów, omal żem niezostaf 
największym zbrodniarzem... cały mój porządek w e­
wnętrzny przewrócił się i sumienie zagfuchło...  ze­
szedłem do rzędu najpodlejszej istoty... Samo wspo- 
mnienienie już* mię napełnia wstrętem do siebie 
samego...

Uciął — a z nas nikt nieśmiał odezwać s ię ,  tak 
przenikającym był jego głos uroczysty, a raczej tak 
pożądaną zapowiedziana historya —  on tymczasem 
wyjął świeże cygaro, zapalił, i tak po chwili zaczął:

__ W  roku 183-  z Heidelbergi,  gdzie z wielkiem 
zamiłowaniem słuchałem wykładu Zacharii i Gerwi- 
n u sa , pojechałem do Baden szukać rozrywki i wy­
tchnienia po mozolnej pracy. Rozrywek dostarczyło 
niemało to urocze m ie jsc e , ale wytchnienia niemó- 
g łem znaleść. Raz żem się zaciągnął pod sztandar 
pewnej ładnej rozwódki, która zwyczajem naszych, 
modnych dam warszawskich, nigdy nieposiedziała 
na miejscu, tylko co dz ień , co godzina wymyślała 
coraz nowe wycieczki w  okoliczne zaniki, a nawet, 
kiedyśmy wszystko zwiedzili co było do zwiedzenia, 
kazała mj jeszcze po kilka godzin kłusować 
w swoim orszaku na najętym biegunie •— powtóre, 
że ruleta fatalny miała pociąg dla mnie, pociąg bę­
dący prawie na r ówni z czarującą siłą jej spojrzeń 
i uśmiechu, Ten Sp0S5U życia wprawiający w grę 
dwie najpotęiniejsze namiętności — miłość i żądzę 
złota —  utrzymywał mię ciągle w stanie gorączki 
palącej, tern wijcćj, gdym sjg przekonał, źe równie 
oczy tej zalotnej i światowej kobiety, jak i koło 
fortuny, >v *”  rzucałem moje lujdory — zd ra ­
dzały mię najoczyw’isciej. Albowiem osoba moja 
służyła pięknej >* arszawiance za pfas2CZyk do rze­
czywistego romansu z pewnym jenerałem rosyjskim, 
co mię w największą wściekłość w prawiło, bom 
zawsze w ierzy ł ,  źe przynajmniej na polu miłości
tryumf będzie na naszej stronie Nieszczęśliwy w ko­
chaniu , powinienem b y ł  zaa e,sć szczęście w grze 
— tak przynajmniej przysłowie uczy, jeśli nie 
doświadczenie; ale i tu n ie le p ie j  się wiodło... Spory 
woreczek z ło ta ,  przysłany mi od ziaduiua na po­
dróż do Szwajcaryi i W ło ch ,  która miała posłużyć 
do ostatecznej mojej ogłady i kultury, niezmiernie

szę odnowić z n a j o m o ś ć  z tym oryginałem.
— Idąc tu spotkałem go — właśnie kręcił się 

przed domem, jakby kogo szukał.... a przystąpiwszy 
do o k n a —  oto masz! —  za w o ła ł— wskazując pal­
cem, patrzaj —  ten ł?tady, rozczochrany i zarosły 
mężczyzna w niebieskiej bluzie i furażerce z pułku 
Dzieci warszawskich....

— Muszę go widzieć . przecież to kolega z j e ­
dnego pułku....

Za chwilę byliśmy na ulicy. Kapitan postrzegł­
szy kogoś ze znajomych, przyczepił się doń, a ja 
już ciekawością zjęty, j uz wzruszony powierzcho­
wnością tego biedaka, pospieszyłem za nim. Z da­
leka mogłem przypatrzyć się jego wyfólkłej twa­
rzy, oczom zapadłym, które bynajmniej niewyraźa- 
ły  obłąkania, ale PeW'®n r °dzaj dumy i natchnienia. 
Bluza wypłowiała i połatana, usta jakby gorączką 
głodu spalone, kazały się domyślać, źe walczył 
z najostatniejszą nędzą- 8erce mi się ścisnęło na 
widok niegdyś kolegi uniwersyteckiego i towarzysza 
broni.... Postanowiłem niespuszczać go z oka.

Biedak zatrzymał się przed przekupką, u której 
wziął kilka rzodkiewek i kawałek masła —  jak u- 
ważałem, na k red y ty -p o te m  puścił się w ciasne u-  
liczki pełne tych kletek stawianych w starym stylu 
niemieckim, z piętrem wystającem o parę łokci na 
ulicę, które tworzą wieczny cień, i zdaje się jak ­
by były zbudowane z odłamków starych zwalisk ja ­
kiego zamku lub katedry, trzymając się w nie­
wielkiej odległości, Prav ie razem z nim wszedłem 
do najlichszej z tych kletek, a drapiąc się po zbu­
twiałych wschodach, ujrzą em się w jzdebce pod
strychem, gdzie prócz kilku snopków słomy, stołu o
trzech nogach zastawionego aszkami i retortami, i 
małego żelaznego piecyka adnych innych sprzę­
tów niebyło. ,

Mroczek zatopiony w  myślach nieuważał żem mu 
towarzyszył — dopiero gdy zadzwoniłem klamką u 
drzw i— obejrzał s ię ,  zmarszczył brwi i zapytał złą 
niemczyzną: czego pan chcesz .

— Jak to? zawołałem podając mu r ę k ę — niepo- 
znajesz kolegi z uwersytetu i towarzysza broni?....

Stał chwilę o s łup ia ły—  a w końcu uderzając się 
w czoło, wykrzyknął: Poznaje cię ziomku! Ależ....

pozwól zapytać, jaki interes skłania cię zbliżyć się 
do takiego nędzarza, jakim jestem?...

— Proste chrześciańskie współczucie i obowią­
zek rodaka—  odpowiedziałem cokolwiek zmieszany; 
albowiem, gdyby mi przyszło było wyspowiadać 
szczerą p raw dę, w postępku moim mieściło się wię­
cej może próżnej ciekawości niż politowania....

Nieszczęśliwy wpatrzył się we mnie duźemi oczy­
ma , w których przebijało niedowierzanie, ale snadź 
w twarzy mojej wyczytał jakiś cień wzruszenia, bo 
mu się łzy zakręciły, słowo skonało na ustach i tylko 
w wyciągniętych ramionach, któremi mię objął, t łu ­
maczyło się wdzięczne serce.... Uspokojony po ma­
łej chwili, zaczął mi opowiadać z zapałem fanaty­
cznym, źe jes t na drodze chemicznego odkrycia, t k 
wielkiej wagi,  że wszystkie akademie potracą g ło ­
wy, skoro je  światu ogłosi. — Wprawdzie zrujno­
wał sobie zdrowie bezsennością, p racą ,  walką z nie­
dostatkiem, ale raz zabrawszy się do dzieła ,  po­
stanowił wszystko mu poświęcić. Przyznam się wam, 
moi panowie, ze młodzieniec ten miał tak porywa­
jącą wymowę, wiarę tak silną w to co przedsięwziął 
dokonać, wyrzeczenie się tak wielkie, a nadzieje 
tak roz leg łe ,  źe acz mi się zdał monomanem, n ie-  
inógłem się oprzeć chwilowemu wpływowi, jaki wy­
warł na mnie; byłbym ostatnią koszulą z nim się 
podzielił. Szczęściem, zostało mi coś w ięcej ,  bo 
jaki dziesiątek luidorów ocalonych z smoczej pasz­
czy rulety poszedłem za tein pierwszćm dobrem 
uczuciem, i odliczywszy w kieszeni pięć.luidorów 
wcisnąłem mu je  w rękę.

Rozpłakał się jak dziecko. Spytał o właściwy 
mój pobyt i dodał ,  źe ta mała ofiara stokrotny zysk 
mi przyniesie. Zapewne—  pomyślałem w duchu — 
stosuje słowa ewanielii, źe kto daje ubogiemu, ku­
puje sobie królestwo niebieskie. Uściskawszy bie­
daka, raz jeszcze na o d c h o d n ó m ,  i życząc mu po­
myślnego skutku jego dociekań, nazajutrz skoro 
świt pojechałem do Heidelbergi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Cesarstwo przeciwnie nie znajduje stronników, chy­
ba w tchórzach i intrygantach. Największa wina L. 
Napoleona polega na tem, źe nieprzyjąl stałego sy

naradę,  a wieczór tegoż dnia lub nazajutrz rano wraca 
napowrót do Drezna.

Głoszą, źe wyprawa do Szwajcaryi już zdecydo-
stemu, źe wahał się między przedłużeniem władzy wana. Gazeta ko lońska  i konsty tucyjna  donoszą, 
a cesarstwem, źe postępował to jako republikanin, iż sama Bawarya ma 20,000 ludzi dostarczyć,
to jako konspirator. Stronnicy elizejscy g ło sz ą , źe 
L. Napoleon trzyma się dzisiaj myśli przedłużenia, 
ale wielu się spotyka, którzy temu niewierzą i są­
dzą , źe L. Napoleon nie zaufa elekcyi. Wczoraj 
prosta rewia na placu Marsowym, dała powód do 
pog łosk i , źe wojsko i lud krzyczeli: „ Niech żyje 
Cesarz!", i źe lud odprowadził z tym okrzykiem L 
Napoleona do pałacu elizejskiego. Giełda spadła 
w skutek tej pog łosk i , chociaż pokazało się później 
źe L. Napoleona niebyło na rewii,  i źe rewia od­
była się bez żadnych okrzyków. To małe zdarze­
nie dowodzi, źe naród niedowierza L. Napoleonowi 
i źe zawsze się czegoś obawia, jeżeli nie spodziewa.

Minister spraw wewnętrznych nie przeprowadził 
dotąd zmiany w personalu prefekturalnym. Zgroma­
dzenie Narodowe obrało na przyszły miesiąc daw­
nego prezesa , wice-prezesów i sekretarzy. Obiór 
dwóch wice-prezesów doznał jednak zwłoki, z przy­
czyny niechęci legitymislów i elizeistów. Ostatecz­
nie skład stronnictw pozostał w dawnym stanie. 
W iększość, czyli koalicya, opierając się parciu L. 
Napoleona, nie kwadruje zupełnie z niedbałą opinią 
publiczną, ale w tern właśnie jest jej zaleta,  albo­
wiem legalność jest jedyną kotwicą Francyi. Grona 
pozaizbowe czekają stałego ministeryuin i może 
czekać długo będą na nie, bo ministeryum dzisiej­
sze je s t  bardzo dogodne dla L. Napoleona. W przy­
szłym tygodniu bióro Izby zatrudni się wyborem 
komisarza policyi w miejsce Yona. Jeżeli, jak po­
dają, wezwie pana Brun, byłego komisarza policyi 
przy jenerale Changarnier, będzie to dowodem, źe 
trwa ciągle w niedowierzaniu naprzeciw robotom 
elizejskim. Komisya inicyatywy parlamentarskiej od­
rzuciła propozycyą p. d’Adelswaerd, regulującą pra­
wo , jakie ma prezes Zgr. Narodowego do żądania 
siły zbrojnej. Komisya uznała trzymać się artykułu 
konstytucyi, który w tym względzie jest  bardzo e 
lastycznym, jeżeli nie groźnym.

Z okazyi nowego budżetu, p. Passy powstał na 
dzisiejszy tryb finansowy Francyi, który pomnaża 
deficyt nieznacznie ale ciągle. P. Fould bronił swe­
go dzieła , ale Izba i giełda niedały mu wiary. 
Wkrótce rozpoczną się rozprawy nad propozycyą p. 
Sainte-Beuve która zamierza znieść dzisiejszy sy­
stem celny zakazowo-protekcyjny i zastąpić go przez 
system amerykański, tj. stale protekcyjny Propozy- 
cya ta da zapewnie powod do żywej walki, bo les 
libres echangisles użyją interesu ludu, ktorego naj­
świętsze prawo polega na taniości życia. Ciekawem 
j e s t ” źe le Pays broni dawnego systemu celnego, 
źe jes t w tym względzie większym konserwatorem
niż Journal des Debats.

Sto -  pięćdziesiąt reprezentantów strony lewej, 
przedstawiło propozycyą do Izby, o amnestyą dla 
więźniów politycznych z r. 1848 i 1849. Dziś ma 
wyjść dziennik wieczorny le Messager de I' as­
sem b le  pod dyrekcyą pp. Forcade i Solar. Będzie 
to nowy dziennik parlainentarski, każdy bowiem pa­
mięta, źe pan Forcade był naczelnym redaktorem 
dziennika le Patrie i źe się od niego odsunął, kie­
dy stał się elizejskim.

Paryż oddaje się pracy i zabawom. Praca trochę 
folguje z obawy roku 1 8 52 ,  ale jes t jej jeszcze 
podostatkiem. Prowincye są spokojne. Dobry byt 
i oświata ludu podnoszą się; taniość mięsa robi po­
stępy po wszystkich miastach większych; badania 
nad zdrowiem i mieszkaniem ludu przemysłowego 
zajmują gorliwość akademii, Izby i opinii publicznej. 
Każde z łe  w ykry te , znajduje echo w  sumieniu na­
rodu. Jestto znak wysokiej i rzeczywistej oświaty. 
Za to sprawy zagraniczne grożą Francyi. Rząd fran- 
cuzki pro estuje przeciw wejściu całej Austryi do 
konfederacyi niemieckiej; ma nawet zawezwać do 
wspólnego działania Anglią i Rosyą. W  tym celu 
le Journal des Debats ogłosił artykuł który ocucił 
niedbałą opinią publiczną. Parcie Szwajcaryi i Pie­
montu przez Prusy i Austryą wzbudziło także oba­
wę. Nie jeden się pyta czy to nie pierwszy krok 
Vnalicyi. Niestety, sprawy zewnętrzne były tak źle 
prowadzone przez jenerała  de la Hitte, źe środek 
zaradczy jest dziś trudny. Francya schronie się tylko 
może przed zbytniem poniżeniem. Zapawmono mnie
źe L. Napoleon, dotknięty n ieprzysłaniem  przez Ce­
sarza Mikołaja ambassadora do Paryża, kiedy b ran -  
cya dwóch ambassadorów już w y s ła ła , ma odwołać 
z Petersburga jenerała  Castelbajac, posyłając na jego 
miejsce pana Mercier, jako prost e g o  charge d allai- 
res. P. Mercier sprawował już dawniej ten urząd 
w Petersburgu. Dzienniki podają wiadomości o wa­
żnych zmianach dyplomatycznych. Jeżeli się one 
sprawdzą, pokaże się, źe w dyplomacyi francuzkiej 
nie przemaga dziś polityka i zdolność, lecz fawo-
rytyzm. , .

Mówią tutaj o abdykacyi króla greckiego i mia­
nowaniu na jego miejsce księcia Cambridge, z przy­
łączeniem do Grecyi Epiru ,  Cypru, Chios i wysp 
Jońskich. Niemożna przypuścić aby na taką kom- 
binacya, która wydałaby morze Śródziemne w ręce 
Anglii," chciało przystać jakiekolwiek interessowane 
mocarstwo.

Postępowanie wojska austryackiego w Holsztynie 
powszechnie je s t  chwalone; fm. Legedycz poczyty­
wany jes t zą przy ja c ie la  N iem iec ( deutschyesinnt). 
W ogóle jenera ł  nieinięsza się do spraw cywilnych.

~ 7 i^wa r °zpoczyna się w Izbie francu­
skiej wielka dyskusya nad prawem gminnem i de- 
partamentowem. Projekt rządowy, któryśmy w tre­
ści podali,  oddaje nominacyą merów władzy wyko­
nawczej , przez co centralizacyą adininislracyi fran­
cuskiej posuwa aż do instytucyj gminnych. Należy 
się obawiać, aby projekt ten niebył przyjęty, tem 
bardziej,  źe legitymiści na których opozycyą liczo­
no, wahać się poczynają; p .B erryer  z p. Kerdrel na 
jednem z zebrań prywatnych mówili, iż władzy wy­
konawczej poirzeba dać pewne rękojmie zaufania. 
Dotychczas tylko lewa stanowczo jest za odrzuce­
niem. — 189 reprezentantów lewej podało propozy- 
cyą ogólnej amnestyi,  słychać zaś ,  źe w dniu 24 
lutego prezydent ma ogłosić cząstkową. — Z bióra 
prezydentury nadesłano list do dziennika le Pays 
wzywający go do zaprzestania składek. — W  Izbie 
toczą się rozprawy nad prawem hipotecznem.

—  W  Izbie niższej angielskiej w skutku interpe 
lacyj p. Cardwell, kanclerz Izby skarbowej oświad 
czy ł,  źe w poniedziałek przełoży obraz skarbowy, 
proponować będzie dalszy pobór in co m e-ta x  i zażąda 
w tym względzie wotum zaufania. Następnie pan 
Fagan zabrał głos w sprawie tytułów kościelnych 
ale dyskusya nieskończyła się.

L w ó w . Dr Wiktor Pierre mianowany zosta ł 
profesorem fizyki przy akademii technicznej we 
L w ow ie, a profesor matematyki niższej i w yż­
szej Aleksander Reisinger dyrektorem tegoż in 
slytutu.

Przegląd Polityczny.
Król pruski oczekiwany je s t  w tych dniach w Ko 

blentz. Minister Manteuffel przybył niespodzianie do 
Berlina w dniu 1 8 ,  udał się do króla i miał z nim

W ied eń  18 lutego. Obrady kongresu celnego 
doszły  dzisiaj do ostatniej pozycyi taryfy, i by­
łyb y  tym sposobem skończone, jtź li niektóre ar­
tykuły nie będą powtórnej poddane konferencyi. 
Uchwalono dzisiaj zniesienie c ła  od książek , 
rycin i tp. które bez wątpienia powszechne spra­
wi zadowolenie. 1 tak c ło  od książek od %t z łr . 
3 0  kr. zredukowane zostało  do 4 5  kr. od cen­
tnara , od rycin z 7  z łr . 3 0  kr. zniżone na 3  złr . 
od obrazówr z 1 z łr . 30 kr. na 1 złr.

Minister prezydent ks. Schw arzenberg o -  
czekiwany już jutro z powrotem z Drezna. 
W ministerstwie spraw wewn. obrady względem  
organizacyi W ęgier pod przewodnictwem mini­
stra i w obecności barona Gehringer odbywane, 
wczoraj zosta ły  zamknięte, i p. Gehringer w tych 
dniach w yjeżdża z powrotem do Iłudy-Pesztu.

—  Redukcya armii w  całem  państwie spie­
sznie postępuje; wynikającą stąd oszczędność  
w budżecie wojny obliczają na 2 4  miliony z łr .

— Ran Jellaczyc onegdaj opuścił stolicę. 
M ów ią, ż e usiłowania jego w celu uzyskania 
pewnych koncesyi dla pogranicza pozostały bez 
skutku, z powodu stanowczego w tej mierze o 
poru ministeryum.

— Od niejakiego czasu znaczne transportu 
wojska odchodzą uo W łoch; okoliczność tę przy­
pisują jedni ewentualnym środkom przymusowym  
przeciwko S zw ajcary i, inni symptomatom rew o­
lucyjnym w e W łoszech . ,

— M inisterstwo handlu i rzemiosł w ydało  roz­
porządzenie, w którem zastrzega sobie w yda­
wanie pozwoleń na zakładanie czytelni.-—W mi­
nisteryum finansów robiono wniosek bicia mone­
ty z platyny, j a.ko środek uregulowania stosun­
ków pieniężnych monarchii. . .

— Telegraficzna depesza z Imoschi (n a  gra­
nicy H erzegow iny) 1 i lutego, donosi co nastę- 
puje: . ^

„Skenderbeg na czele i 4 0 0  ludzi z d zia ła ­
mi , 5go b. m. przeszedł Narentę pod K ogn.cą, 
żadneoo niedoznawszy oporu. Powstańcy w s i­
le 1 0 0 0  ludzi z 1 armatą pod 1 ° ,8  S ^ z in  
od M ostaru, mieli potyczkę z wojskiem tureckim, 
ale bez rezultatu; następnie cofnęli s ię ,?  6  go­
dzin od Mostaru. 9go po dwugodzinnej bitwie 
zostali rozproszeni — ucieczka dowodzcow zde­
moralizowała ich i wczoraj «’ południe 8 k en -  
derbeg w szed ł do Mostaru bez  w ystrzału. K a-  
vas basz<u z 2 0 0  powstańców otoezonyjest^pm i 
i*cis k ' ’r,°
na

po 1 tal. do lOtej w łączn ie, dalej w  stosunku 
arytmetycznym zw iększa się opłata, tak iż w o -  
statnej klassie przypada 6 0 0  tal. W ażnym tu 
jest projektowany przez dep. R ichtsteig dodatek 
do paragrafu 37  następującej treści: Cyfry po­
datkowe naznaczone tern prawem przy poborze 
podatku ktassycznego, klassycznego podatku do­
chodowego i podatku od miewa i rzezi pozostają  
niezmienne do 3 1  grudnia lS ó ó . ^początk iem  
r. 1 8 5 6  nastapi zniżenie wszystkich cyfr po­
datkowych, odpowiednie przewyżce dotychcza­
sow ej w ysokości. Zniżenie to będzie stosunko­
we na drodze administracyjnej ozna zyć się ma­
jące, o ile po ów termin nie będzie uchwalony na 
drodze ustawodawczej niezmienny dalszy pobór 
dzisiejszej wysokości podatku, celem obrócenia 
nadwyżki na ulgę uboższych klas mieszkańców.

Inne poprawki termin ten zbliżające odrzucone 
zostały. Poprawka Richtsteiga p rzy ję ta  w ięk­
szością 1 5 3  przeciw' 1 4 4 . P olscy deputowani 
głosow ali za .

M iasta w ks. Pozm.ńskiem w których podatek 
od miewa i rzezi pobieranym będzie są nastę­
pujące: ^

( P o z n a ń s k ie : P ozn ań , L eszno, R audcz,
W schow a, B yd goszcz , K rotoszyn, Kernpno, 
Gniezno, Inow rocław , Ostrowo, Grodzisko, Z a -  
borowo.)
„—  Na posiedzeniu Izby w yższej w d. 1 5  dr. 

Kiee uczynił um iosek, aby podać do rządu o 
zniesienie w  ks. poznańskiem zaprowadzonego 
vv< r. 1 8 3 6  przymusu przystępowania do tarn- 
ttjszego towarzystwa zabezpieczenia od ognia.

Następnie Izba przyjęła  jednozgodnie traktat 
wcielający do Prus księstw o Lippe-Detmold.

Barona Arnima wniosek przychodzi w reszcie  
z porządku dziennego. Komissya wnosi za po­
minięciem go i przejściem do porządku dziennego. 
3 1  deputowanych lewej w id ząc, iż się zanosi 
na utrzymanie wniosku komissyi wnoszą, aby po­
rządek dzienny motywowany b y ł w tych w yra­
zach: zw ażyw szy , że wniosek dep. Arnima z d. 
2 0  stycznia załatw iony zosta ł przez ten czas 
smutnemi wypadkami."

Arnim: „Moi panowie! Komissya wrnosi przej­
ście do porządku dziennego. Sprawozdanie to 
nie zaw iodło  nas; przedstawiając wniosek, nie 
łu dz i l iśm y  się  bynajm niej n ad z ie ją .  W id z ie l i ś ­
my, z e  w  k w e s ty a c i i  p o l i tycznych  mimo w s z y s t ­
k iego m inisteryum  ma z a  sobą  w ie r n ą  i zb i tą  
większość . Uczyniliśmy wniosek n a  naruszenie 
konstytucyi, i nie zn aiazł on paparcia. W w a­
szej leży  mocy zw lec narady; licząc od 2 0  z. m

sko. Pow stańcy s t r a c i l i  znaczną liczbę h ^  
placu boju, a w szyscy  ich przywouzey ra­

towali się ucieczka, opuszczając grody i rodziny 
swoje.

N I E M C Y .
Obrady dalsze Izby niższej w Berlinie nad 

praw em d podatku nie przedstawiają bynajmniej 
ogólnego interesu. Dla tego ograniczywszy sii} 
na skreśleniu odbytych na dniu 1 *  '«• gdzie
Jwa pierw sze paragrafy przyję|° z niałem i po­
prawkami przez komissyę projektowane*,, p0_ 
unjamy szczegó łow y  rozbiór paragrałow nastę­
pnych, dw a pierwsze bowiem stanowią g łów ną  
całego prawa zasadę.

V eP* Geppert ośw iadczył gotowość przyjęcia 
godności vice-prezydenta piśnnennem doniesie­
niem, nie mogąc j e s z c z e  jako chory mieć udziału
w obradach 

w  § 1 9  prawa, o którem mowa sporządzony 
jest rozdział klassyczny podatku na 3 0  klas, 
pierwsza zaczyna od 2 '/a tal. i zw iększa po >/# 
ta l., do klassy czwartej w łą c z n ie , następnie

w łaśnie rozbierany b y ł ten wniosek w  dniu, 
w którym p rzyszła  wiadomość o oddaniu R ends- 
burga i Friedrichsortu. Na interpellacye albo 
nie ma odpowiedzi, albo takowe są niedokładne, 
albo załatw iane przy przedstawieniu błędnych  
taktów. Mamyż m ilczeć , gdy g ło sy  nasze na 
nic się nie zdadzą, g ło sy  nasze co są  naszym  
orężem? Wolimy raczej mówić, chociaż bezsku­
tecznie.

Chcemy pokazać krajowi, że stronnictwo kon­
stytucyjne posiada jeszcze ludzi, którzy nie są  
w harmonii z uciemiężeniem prawa, choćby nam 
przyszło  rozpacznej zaprzeczyć nadziei, że po­
prawa losu Prus w rękach demokracj i spoczy­
wa. Biorę na siebie odpowiedzialność za  wtar­
gnięcie wojsk pruskich do H olsztynu, lubo ten 
rozkaz przez żadnego ministra nie b y ł kontras- 
syguowany, a podpisała go ręka, która nikomu 
na ziemi nie jest odpowiedzialna, tylko temu, 
którego ustawa dawniejsza jest niż 1 8  wieków. 
Przedstawiać znowu okoliczności bjrłoby to z j e - 
dnej strony nosić wodę do morza, z drugiej do­
zw olić potokom rewofticyi przełamać w szystkie  
zapory. Kto chce w idzieć i s ły sz e ć , wde o tem, 
że prawa Holsztynu są jasne i wyraźne. Pru­
sy  wykonywają teraz postanowienia konferen­
cyi londyńskiej, przeciw' którym protestow ały. 
Rząd chwali się  u sieb ie , iż  zerw a ł z rewolu­
c ją , a wspiera ministeryum kassynow e <9, i to 
się zow ie wspólne z Austryą działanie. N azy­
wam to pokutą Canossy, zapew ne w zgodzie  
z dziennikiem i organem zagranicy zachęcają­
cym do pokuty. Historya przytoczy to jako fakt 
niesłychany, ze  Prussy same się uczymiły mo­
stem, dla utrwalenia potęgi Austryi na północy  
Niemiec." (Oklaski lewej przerywają często  
mówcy'). Mówrca przechodzi dalej ostatnie w y ­
padki w  Holsztynie i rozbiera proklamacyę rzą­
du namiestniczego.

„Przy zawarciu umowy z Danią, mówi dalej, 
zapomniano, że się  ma z rewolucyjnem ministe­
ryum w Kopenhadze do czynienia, a zamiast 
cofnięcia się, wojsko duńskie postąpiło naprzód. 
S z e f  sztabu jeneralnego duńskiego Baggesen  
w yrzek ł sam w jednej z proklamacyj, żeE idera  
i kanał Szlezw icki są granicą między S z lezw i­
kiem i Holsztynem Z wyjątkami jednak w  któ­
rych rzędzie wyraźnie Rendsburg był wym ie­
niony. Ktoby zresztą chciał pow ziąsć bliższą  
o tej rzeczy wiadomość, tego odsyłam  do pod- 
pisyw acza traktatu z <1. 2  lipca, który w  tej 
Izbic zasiada ( w szystk ich  oczy zw ró co n e  k u  
dep. U sedom ). Maż w yłącznie Dania regulo­
w ać w księstwach stosunki graniczne? należało  
je  raczej urządzić wedle uchw ał frankfurtskich; 
rzeczy tak daleko zasz ły , że nie masz się cze­
go od obu mocarstw spodziewać. Mamże do­
wodzić, że sam rząd pruski natarczyw ie odra­
d za ł od posłuszeństw a tym rozporządzeniom?

Nloznaz mieć zaufanie do ministeryum które 
klęskę w Holsztynie jako zw j'cięstw o obchodzić 
każe? Austryą wie czego chce i dotrzymuje 
s ło w a  przyjaciołom swoim. Jeżeli znajda sie  
jeszcze ludzie co zachowali w  sobie jeszcze te­
raz wiarę w potęgę Pruss i w p ły w  ich, byłoby
okrutnie, żeby im tę pociechę z serca w ydzierać. 
W ierzyć, że Szle/.w ik-H olsztyn po stanowczem  
urządzeniu odzj'ska napowrót to co stracił, by­
łoby w ierzy ć , że  ranny przy zupełnem uregu­
lowaniu jego  fizycznego stanu odzyska nogą któ­
rą mu prowizorycznie amputowano ( śm ie ch )  

„Austryą chciała  ustąpić Danii obronne po­
z y c je  w  k sięstw ach , Prusy na to nie przysta­
w a ły , ale temu dopomogły-. Rpzultat ten win- 
niśmj' ślepocie i dyplomatycznej niezręczności 
Polityki pruskiej. ( S z m e r  z  p r a w e j , syka n ie
* le w e j) . Któż tego nie w id z i, chyba byłby 
nąieckiem w  polityce, że tu sa ło  o 'to  ab'v na
P riocy Pr.us mieć armi<? z 8 0 ,0 0 0  austryaków
!rdv^n?Zyk ”W. ch°ciażby tylko do d y sp o zy cji, 
^ ica* • staręia s *ę zapcwne nie przj’jdzie. W  ko- 

pow iedziano, źe protokóły z na- 
n,„.ln,.l „”Stw.eni w  IGel pozbaw ione sa  wszelkiej
twierdzone r  U1ko'^e ni? S1* Przez " M y  P"“* Rząd również nazyw a to dokumen-
U . i S C r - r - l  spisami" ale w ed łu g  prawa 
niemieckiego o b o w ią z u ją c e g o  zarówno w k s ię s ­
tw ach, pan spraw ozdaw ca (S ta h l)  w iedzieć m u- 
s i ,  bo on jest przynajmniej prawnikiem, że p ro ­
tokoły te są obowiązujące, bo do ich w ażności 
w edług prawa niemieckiego nie trzeba podpisu 
stron obu, ale podpis protokólisty czyni je  obo­
wiązuj ącemi.

„W łaściw re prawo miało na korespondencj ach 
polegać; nie odmawiam im znaczenia obok pro­
tokółów'— gdyby w szystko było tjiko prawdą, 
co tam napisano.

Przj'rzeczono zachowanie s ta tu s  (/uo a n te  
h e liu m , ale czyż  do tego przyszło?  N iew kro- 
czenie w'ojsk zapow iedziane bezwarunkowo, a 
czydiż takowe nie w k roczy ły?  Tym sposobem  
upada zdanie kom isyi, że egzekucja nie miała  
miejsca. W praw dziezap ła lau iszczana jest w  bo­
nach na rzecz związku niem ieckiego, aleb, księ­
stw a chętnie się zgodziły', żeby im kto te nowe 
papiery' austryackie wym ienił. M ów ią, że księ­
stw a się  nie bronią— ale nie je stże  to naigry­
waniem, jeżeli komu ręce i nogi zw iążę  i zat­
kam g ę b ę  a  w o ła m  na niego  „b roń  s ię ."

K sięstw a ze  sw'ojej strony poddały się  jak 
przyrzekły, w  w alce silne i odważno, 'w pokoju 
godne 1 spokojne. Zdeptano w ięc w yraźnie o -  
bietnice, a rząd tego inaczej uspraw iedliw ić nie 
z d o ła , jez li nie ośw iadczy źe komisarz prze­
kroczyć dane sobie instrukcjre. Ja sam niegdyrś 
jako p o s e ł, znaglony okolicznościami musiałem  
przekroczyć moje pełnomocnictwo i zaw rzeć u -  
m ow ę, której ratyfikację odradzałem rządow i; 
gdyby jej niebyli zatw ierdzili, ale mię odw ołali 
byłaby mi moja s ła w a  polityczna przepadła 
aleby mi się było pozostało moje dobre imię. Tak 
dawniej utrzymywano.

„Teraz traktaty nie są ratyfikowane, a mini­
strowie i p osły  zostają na swoich urzędach — 
q u a s i re  bene ye s ta . M aż to iść fak dalej? i 
Prusy mająż zupełnie sw oją tradycję i sw oją  
moralność ( ? )  z ło ż y ć  na ofiarę? Złamano naro­
dowi w iarę , a ja i moji przyjaciele stoirn na 
straconem stanowisku w  pustyni honoru pruskie- 
g°- .T o  nasz okrzyk alarmowy', jeżeli go nie 
słu cn acie , to na w as c ięży  odpowiedzialność i 
niebezpieczeństw o! “ ( Oklaski huczne po le­
w e j) . ( I ) ,  n .)

A N G L I A .
L ondyn 13 lute. (M o cya  p a n a  d ls ra e le y o ) .  

Po długiej i żw aw ej dyskussyi która trwała aż 
do godziny drugiej w nocy, mocya p. dTsraelego 
zosta ła  odrzuconą, ale jaką w iększością? 2 8 1  
g łosów  w otow ało p rze c iw , 2 6 7  z a ,  w iększość  
za ministeryum 1 4 !  Tak ogromna oppozycya 
daje do mj'śienia. M iałażby Anglia w chwili 
najpomyślniejszego rozwoju wewnętrznej pro- 
dukej'i, najw iększego w yw ozu krajowych fa -  
brj'katow, m iałażby wr obec 2  milionów f. s. p rze-  
w yżki dochodów, w obec 10 milionów f. s. zmniej­
szonych podatków, ża łow ać obecnej polityki i 
tęsknić do systemu protekcyjnego. Zdrowy' roz­
sadek narodu angielskiego nie dozw ala tego 
przypuszczenia. W szakże ) iami protekcyoniści 
nie śrnią już domagać się obalenia f r e e  tra d e  i 
tylko sprawiedliwszego podziąłu podatków sie  
domagają- Jest zatem w idoczna, ż e insze okol  
liczności wzm ocniły szeregi opp0i,v c . nip_ 
ukontentowani z bilu w  kw estvi r^ii^V.’A- i>

bfnei l i i / '  Prote^ y ° nistami ‘ chcielf obalić °ga-
sie L v i 7 -  a \ Z e b tak 8iS przekona mę czytelnik skoro zechce z nami bliżej rozpa­
trzyć się w mocyi d Israelego. «

P. d Israeli od lat Czterech w kw estvi rolni­
ctw a tez same ciągle miewa mowy i gdyby nie 
dowcip jego i w ym ow a, któremi posługuje się 
dla zmieniania formy, monotonność przedmiotu 
byłaby.' nieznośna. Co najgorsza że z p ew no­
ścią nie można w iedzieć co proponuje. N aty c h ­
miast po przeprowadzeniu praw zbożow ych  ż ą -  
dał przywrócenia systemu protekcyjne#? i pó­
źniej dom agał się  bezwzględnej wolności za ­
stosowanej tak dobrze do produktów gruntowych  
jsk i fabrycznych. Dawne prawodawstwo na

* j  Stronnictw o dem okratyczne w Kopenhadze. (P. H.j

sz k o d ę  p r z e m y s łu  s p r z y ja ło  ro ln ic tw u , loika na­
k az u je  m ów ił p. dT srae l i ,  nie iz b y  ziem ia po­
św ięcona b yła  f a b r y k o m ,  lecz i ż b y  rów now aga  
tak dawno stracona w obu sprawach zarówno
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is tn ia ła . W tedy  miał s łu sz n o ść ; równość w  obec 
podatków je s t  zasadą  najpotężniejszą nowej u- 
miejętności, popieraną oburzeniem jak ie  rodzi 
niesprawiedliwość dotychczasow ych systemów 
finansowych. To s t a n o w i s k o  dodawało mocy 
panu d’israelemu; powinien się b y ł  na nim trzymać.

Wniosek uczyniony ostatnią rażą  jest nieod­
gadniona mieszaniną w szystkich  poprzednich 
propozycvj. U trz y m y w a ł  naprzód, że miesz­
kańcy wiejscy pła.c<1 7/ i2 wszystkich podatkow 
ciężących na ty ton iu , cukrze , p iw ie ,  trunkach 
gorących i he rbac ie ,  poczem proponow ał na se -  
ryo aby rolników upoważnić do up raw y  tytoniu, 
do w yrobu cukru z buraków, do pędzenia wódki 
i rum u, do warzenia  piwa pod opieką podnie­
sionego c ła  od tych samych przedmiotów z za ­
gran icy  przychodzących. Rolnictwo utrac iło  mo­
nopol zboża; pan d’Israeli ż ą d a ,  aby natomiast 
dano mu monopol cu k ru ,  tytoniu i browarów, 
to jest aby mu podarowano w szystk ie  celne do­
chody. Jestto  dziw ny sposób przyw racan ia  ró ­
w nowagi między rolnictwem i przemysłem. A c z ­
kolwiek nie mamy urzędowych cyfr dla s p ra w ­
dzenia tw ierdzeń  pana d’ls rae lcgo , pokazuje się 
jednak już z tego co p. K aro l W ood kanclerz 
Izby s k a r b o w e j  p o w ie d z ia ł ,  że ludność wiejska 
nie o p łaca  7/ i 2 części w szystkich  podatków, 
któremi obłożone są  powyższe przedmioty; a jest 
rz e c z ą  wiadomą że robotnicy fabryczni więcej 
sp o ży w a ją  piwa i tytoniu niżeli rolnicy. Lecz 
mamy inne daty  w ykazu jące  p rzesadę  tych skarg , 
których p. d’Israeli sta je  się corocznem echem 

że w owej nędzy  rolnictwa & °

że

i dowodzące że w owej 
w n ą  rolę odg ryw a  duch stronniczy- nikj}m 

N iedawno ogłosiliśmy za  ' nncu. . 
on-ólny w y k az  stanu A n g in  pod koniec roku 1 8 a 0 .  
W  nim czytam-,: „W szy s tk ie  g a łęz ie  w  ostatnim 
ćw ierćroczu  4 8 5 0  są  bardzo zadaw aln iające  i 
pod koniec roku w ykazu ją  stan ludności daleko 
pomyślniejszy niźli z jego  początkiem , choroby 
epidemiczne b y ły  rzadsze  a urodzenia i m a ł ­
żeń s tw a  daleko liczniejsze." Następnie  wdając 
się w szczegó ły ,  spraw ozdan ie  w y k a z u je ,  ze 
w zros t  pomyślności b y ł  powszechnym w e  w s z y -  
f tk ich  częściach k r a ju , w y jąw szy  niektóre hrab 

i południowo zachodnie. „Nilee tw a  zachodnie i południowo 
■ w y k ła  liczba m a łżeństw , dodaje spraw ozdanie  
w y w o ła ła  nadzw yczajne  powiększenie ludności 

L an cash ire ,  Nottingham shire , Beerkshsre,w
Oxfordshire, B ukingham shire , Bedfordshire 
C hesh ire ,  ten zaś w zros t  b y ł  szczególnie ude 
rzc jącym  w  W il tsh ire ,  D orsesh ire ,  G locester  
shire i hrabstw ie  Cornouailles. Zapytu jem y te­
ra z  czem się objawia ta nędza mieszkańców w ie j­
sk ich ,  k t ó r a  im  d o z w a l a  z a w i e r a ć  m a ł ż e ń s t w a  
1 w zm agać  się w  ludności? Jeże li  c z e g o  
dło  doświadczenie to z pewnością teg o ,  że  brak 
pracy, niedostatek zarobku i pożywienia  w y w o ­
łu ją  epidemie i zw ięk sza ją  śmiertelność bo n ę ­
dza  jest p rzyczyną choroby a choroba p rzy ­
czyną śmierci. Tymczasem ludność w ie jska  ma 
sie dobrze i z aw ie ra  m a łż e ń s tw a ;  p. d Israeli 
nie przekona nikogo, że to ma być symptomem

D^ W s ia k ś e  nie na tem się kończą dowody, iż 
ekargi protekcyonistów są  przesadzone. P rzed  
k i l k o m a  tygodniami ogłosiliśmy ogólny w ykaz  
dochodów na rok 1 8 5 0 ,  który liczbami dow o­
dzi, że w  upłynionym roku lud angielski z ja d ł  
i w y p i ł  więcej, ub ie ra ł  się lepiej, m ieszka ł  do- 
godniej, że  naczelnicy rodzin tak w mieście jako 
i na wsi kupili więcej herbaty ,  więcej cukru i 
więcej rozmaitych m a te ry j ,  niż w  którymkol­
w iek bądź czasie za  protekcyi zbożowej. Nie 
mogą zaś  protekcyoniści pow iedz ieć ,  że  tych 
szczęśliw ych rezulta tów  jedynie  po miastach do­
pa trzeć  się m ożna, bo jest  fakt zbija jący  ich 
tw ierdzenie  stanowczo, to je s t ,  że w  ca łe .n  kró­
lestw ie liczba zm arłych  zm niejszy ła  się , Uczba 
m a łżeń s tw  i urodzin zw ięk szy ła .

Ż e  reforma Roberta  Peela  m ogła  w y w o ła ć  
n iesE casścia  cząstkow e i że  je w y w o ł a ł a ,  to 
b y ło  rze e są  p rzew id z ian ą ,  ale konieczną. Z a  
każdem zniosieniem monopolu monopolizujący 
cierpi, lrcr. sp r tw ied liw ie  m ó w iąc ,  nie może on 
nią żalić na tego, który zniósł,  ale na tego k t r -  
ry w pro w ad z i ł  monopol ze szkodą większości 
konsumentów. Ani też stronnictwo rolnicze n ie-  
pewinno się żalić, iż ich mowy nikną bez w ra ­
żenia jako g ło s  na pustyni. Tylekroć skarg  
sw ych  n rd ir ły w a li , że przesiano im w ie rzy ć ;  
od roku 1 8 1 5  do 1 8 4 6  za  czasów  protekcyi 
w  najpomyślniejszych chwilach ruchomej skali 
celnej, nie upłynę j 0 ro ku, w  którymby się nie­
domagali opieki od parlamentu. Z a ra z  taż na 
p ierw szem  posiedzeniu pan d’lzrae li  z n a la z ł  po­
tężnego  p i zec iwnika, bo niebezpiecznym s z e r ­
mierzem jest minister finansów, który może w y ­
k a z a ć  2  ,nl*,ony fs; p rzew yżki. Cyfry pana 
W ood  n ad w ą tl i ły  w.arę s łuchaczy  w  rzetelność 
tw ierdzeń  pana d lz ra e le g 0  ̂ opoZy Cya dom agała  
sie odroczenia rozpraw , które odnowiono — 
dzisiejszóm posiedzeniu.

W y s tą p i ł  n a j p r z ó d  pan margrabia de Gramby. 
M niem ał on, że  kanclerz I/.by skarbowej w  od­
powiedzi panu d’I z r*eK Ua’ceW,lałVIsiS w  szcze­
g ó ły  obcemi kwestyi b? fS  • . » ^ a m y  dzisiaj, 
mówił on , 5 lat d o s v v i a '  i 8 
jedynym odniesionym ^ z." ' 8 p CJenv 8l kn°,da w y -  

rolnictwu.

żąda
wolność handlow ą,
<ro p ra w o d a w s tw a ,  w o ła  tylko o zmniejszenie 
ciężarów  z rolnictwa. Dla tego zdz iw iła  mnie 
opozycya szanownego k a n c le rza ,  umiarkowane 
s ło w a  mocy i niedozwalaj^t rządowi odepchnąć 
j e j , bez popełnienia czynu zuchw ałego  i nie­
roztropnego. Kanclerz Izby  skarbowej powinien 
postawić rolników w  możności rywalizowania  
z zag ran ica ,  albo też  w ydzw ignąć ich z nędzy; 
tu nie idzie o to aby powiedzieć rolnikom, że 
sa  sami spraw cam i swego n ieszczęścia— bo nie 
oni sprowadzili  obecny system w s z a rz e  mini­
strowie nim ich udarzy l i ,  do nich więc należy 
ulżyć cierpieniom. W ą tp ię ,  aby inne ga łęz ie  
przem ysłu  b y ły  tak swietnemi j a k  utrzymuje 
kanc le rz ; jestem  przekonany, że wcześniej czy 
później p raw odaw stw o wróci do protekcyi i do 
tej zasady ,  że podatkowi nałożonemu na pro­
ducenta kra jow ego , w yró w n y w ać  powinno cło 
nałożone na producenta zagranicznego"

S ir  Jam es Graham. „Nie zgadzam się z pa­
nem m argrabią de Gramby, jakoby  ludność w iej­
ska  nie z y sk a ła  na istniejącym systemie h an ­
dlowym, jakoby wcześniej czy później należało  
wrócić do systemu protekcyi. P raw d a ,  ze zni­
żenie cen zboża  by ło  znaczniejsze i t rw a ło  d łu ­
żej niż na leża ło  p rzy p u szczać ,  ale p rzyznać 
t r z e b a ,  że w  skutku tego położenie klas robo 
t n i c z y c h  nieskończenie się u lepszyło. P raw d a ,  
źe w łaśc ic ie l  i dz ie rżaw ca  tw orzą  klassę  licz­
ną i szan o w n ą ,  le c z  pomyślnością narodow ą jes t  
pomyślność mass.
1 „ W  Irlandyi liczba nędzarzy  pobierających 
w sparcie  wT domu w  roku 1 8 5 0  zm nie jszy ła  s ę 
z zesz łorocznej cyfry 1 , 2 1 0 , 0 0 0  do S t  2 ,0 0 0 ,  
w  Anglii zn iży ła  się o 1 4 % ,  w  Szkocyi liczo­
no ich w  r. 1 8 4 9  2 0 6 , 0 0 0 ,  a w roku 1 8 o 0  
tvlko 1 0 1 ,0 0 0 .  W sp ó łcześn ie  mimo zniesienia 
znacznych o p ła t  dochód w zm ógł s ię ,  w yw óz 
nasz d oszed ł do cyfry niesłychanej 7 0  milio­
nów fs.

„Mimo odw ołania  p ra w a  żeg lugow ego, liczba 
beczek które z portów naszych w y p ły n ę ły ,  zw ię ­
k sz y ła  się nad zesz ło ro czn ą  o 1 8 8 ,0 0 0 . Lecz 
pominąwszy te fak ta ,  najoczywistszym  dow o- 
dem pomyślności k r a ju , j e s t  ogromna summa do­
wozu zboża i mąki zagranicznej zapłaconej 
przez ludz i ,  k t r rzy b y  bez tego dowozu może
niemieli co jeść .

B y ło  zapew ne w  cenach jakieś zamięszame, 
ale to samo z d a rzy ło  się we F rancy i ,  gdzie pro- 
tekeya is tn ie je , to  samo widzieliśmy i w Anglii 
z a  c z a s u  s y s t e m u  p r o t e k c y j n e g o .  W  r .  
ś r e d n i a  c e n a  z b o i a  w y n o s i ł a  4 4  s z e l i n g i
w kilka tygodni sp a d ła  na 4 0 .  Lecz przyjdzie 
d z ie ń ,  k iedy  cena ta wróci do naturalnego po­
ziomu. To m ając przekonanie sprzeciwiam się  
m ocyi; ponieważ je s t  dw uznaczną  i pociąga za 
sobą n ieżąda jąc  w yraźnie , obalenie systemu fi­
nansow ego , któremu winn śmy pokój i porządek 
panujacv u nas od r. 1 8 4 8 . Czemże jest  mo- 
:ya p.' d’Israelego, jeśli niepowrotem do protek­
c j i ?  P ro szę  porównać dzisie jszą jego mowę 
o b o k  s łó w  zesz ło rocznych , a obaczymy, że s ło ­
w a  jego  mistyczne m ają  znaczyć  obalenie mmi 
s te ryum , rozw iązanie  parlam entu, powrót pro­
tekcyi i c ł a  zbożowego. Niezawodnie s tanow ­
cza  w alka  się zb liża ,  t rzeba w ięc ścisnąć sze ­
regi i przygotow ać się do oporu dzielnego, męz- 
kiego i niepodległego. Przypomnijcie sobie o- 
statnie s ło w a  wielkiego tw órcy  i szerm ierza  o- 
becnej polityki s ir  Roberta Peela. Chociaż go 
już niema, ten sam g łos ,  który do nas P o m a ­
w ia ł  z grobu jego w ystępu je :  „N ieprzeżyłbym  
chw ili ,  kiedyby Izba  w ró c i ła  do dawmego sy 
s tem u !"  . . .  do_

uóż chce s /an o w n v  mój przyjaciel p. d’lzraeli ? w a ją  na w łasność  gruntow ą je s t  dowodem.
Vie żada  on od ministra środków ścieśniających położenie rolników nie jest tak rozpaczliw .

niechce napoczynać obecne- Kilka mówców o św iad cza ,  że aczkolwie
s t r o n n i k a m i  wolności handlowej w otow ac bęuą 
za  mocyą, ponieważ trzeba być sprawiedliwym 
i s ta rać  się o ul/.enie rolnikom.

p .  Cobden. „Ani na chwilę nie było  mi w ą t ­
pliwym znaczenie mocyi. Czy chcą c ła  od zbo- 
za, czy też w zamian wolności jakąś  nagrodę, 
jes tto  zaw sze  system protekcyjny. W sze lk i  ro­
dzaj wynagrodzenia by łby  niesłuszny. Naród 
chce p łac ie  s łu szn ą  cenę chleba ale nic więcej. 
M ocya zaś żąda  aby 5  i 6  milionów podatków 
przenieść z dz ierżaw ców  na innych podatkują­
cych, ale nie mówi jakich. Takie przeniesienie jest  
nie możliwe, jedyny sposób ulżenia dzierżawcom 
zasad za  się na zmniejszeniu podatków a nikt osię na zmniejszeniu 
tem nie pomyślał. P ro te k c ja  ju ż  się zu ży ła ,  
chcianoby dzisiaj za  pomocą praw a przyw rócić  
zgodę między dziedzicami i dz ierżaw cam i, z a ­
miast im samym pozostawić za ła tw ien ie  interesów7.

P roszę  Izby7 aby się do tej sp raw y  nie m ięsza ła  
a szczególniej praw ę stronę proszę aby nie ro z ­
poczynała  kroków nieprzyjacielskich przeciw  lu­
dowi, który w tem zgromadzeniu nie ma p ra w ­
dziw ych reprezentantów ."

P an  M oore popiera mocyą dla szczególnych 
w zględów  na lrlandyą.

Lord John  Russel. „Mimo zręczności i umiar 
kow ania mówców, którzy mocyą popierali u w ą-

w przedstawionego przedmiotu. Obok tego pan W ilczyński 
wydaje także Album K ijo w skie , poświęcone wyłącznie s ta ­
rożytnościom i pamiątkom Kijowa, Ukrainy, Podola i W o ły - 

i.
— W tycli dniach pewien jegomość przybył wieczorem do 

berży w St. Martin (we F rancyi), w raz z psem swoim. 
Długo rozm aw iał * oberżystą, p rosił o nocleg i o śniadanie, 
a nazajutrz wychodząc, że nie m iał czćm zap łacić, oddał 
zegarek swój oberżyście w zastaw . Oberżysta nie chciał 
przyjąć zastawu, wolał kredytować w ydatek; ale w końcu 
zniewolony prośbami nieznajomego, zatrzym ał fant w reku. 
We dwa dni później rozeszła się wieść w gminie, że na brze­
gu rzeki, pieś jak iś siedzi, pilnuje czapki i szpicruty, i c ią- 

le do rzeki Loary niespokojnie przyskakuje i bieży od w y­
żej wspomnionych rzeczy, do pewnego nadbrzeżnego punktu, 

potem powraca. Te okokoliczności naprowadziły w ładzę 
na myśl, że może kto w rzece utopił się. Jakoż rybacy za- 
zucili siecie i wydobyli ciało mężczyzny, na widok którego 

poczciwe psisko nie posiadało się z rad o śc i, a oberżysta 
St. M artin, poznał w topielcu, swojego nieznajomego go­

ścia. Biedny pies aż do chwili pogrzebu nieodstępował cia­
ł a  swojego pana, liza ł mu ręce. k ład ł się wzdłuż na niego, 
aby go rozgrzać i do życia przywrócić.

żarn ja  jako p e łn ą  niebezpieczeństw jako  groźniej­
s z ą  oil wszystk ich , które się naw inę ły  w ciągu 
mej karyery  politycznej. W nioski pana d’Is ra ­
elego odnoszące się do u p raw y  tyfoniu, do zmie- 

ienia o p ła t  miejscowych na po latek miejscow), 
wszystko to dowodzi, że oczywistym celem mo- 

• :  * ___t„i.„.,„ i,.,:..., lal-n środek matervalnycyi jest protekeya, która jako środek materyalny 
ła tw o  porusza kraj i do codziennych podżegan 
sk łan ia .  T rzeba  iżby stronnicy mocyi powie 
dzieli o twarcie czyli chcą tub me chcą powro
tu protekcyi. , .

„Pow iada ją ,  że ziemia obciążoną jest  poua[: 
kami, że zato trzeba  w ynagrodzić  właścicieli, 
ale te c iężay zmniejszają się co rok dzięki po­
myślności innych g a łęz i  produkcyi narodowych 
Polityka istniejąca od h a r d z r

ki reakcyjnej zwięKszyra się 
by naród mniemał się być w  praw ie  od demo­
kratów europejskich spodziew aćsię  dobrodziejstw 
których mu nasze instytucye nie zapew nia ją. W  i-  
mieniu najdroższych interesów kraju w imieniu ca­
łego  narodu z a k l i n a m  I z b ę  a b y  n i e p r z y j m o w a ł a
p r o p o z y c y i . "  , .

P .  d ’I s r a e l i  o d p o w i a d a  z  ż y w o ś c i ą ;  I z b a  p r z e
chodzi do wotowania.

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
CENY ZBOŻA 

na Targowicy publicznej w Kleparzu przy  Krakowie 
w trzech gatunkach praktykowanego

w  KRAKOWIE 
dnia 17 i 18 lutego 1851 r.

[. Gatunek. 11. Gatunek. ill.U atun.
od II do od || do od I do

zr kr| z r |k r zr|k r| z r |k r zr|kr||zr|kr.

Korzec pszen icy ................. — — 7 15, — — ti 22% — 5 45
„ ży ta  ........................ — — 5 30| — — 5 1S[ — — —
n jęczm ienia.............. — _ 4 45 — — 4 15| — 3 52
„ o w sa ........................ — — 2 54 — — 2 37 V — — —
„ rzepaku letn. . . . _ — — — — j - — — —
„ k o n iczyny .............. — — 31 —1— — 30 — 28 —
„ grochu .................... — _ 7 —!— — 6 30 — — — —
o jag ie ł....................... — — 9 1_ _; 8 30 — — 8 —
„ ziemniaków . . . . — — 2 30] _ _ -- — — — —
„ rzepaku zimowe . — — 10 30 _ -- 7 45 _ — — —
„ „ letniego . — — 8 30 — -- 10 — — — — —

Cetnar s ia n a ....................... — — — 52 4 -- — 43*/, — — 36
„ s ł o m y .................... — — — 43 i/a — — 39 — — — 33

Gar. spirytusu z opłatą rząd. — — 2|22 %
„ okowity „ „ — — 1:52% -- — — — — — —
„ m asła  czystego . . — — 2 .50 — -- — — — — — —

Kopa ja j k u rz y c h ............. ~ 42 ~ 48 — — — 36 — — - —
Drożdży wanien, zpiwadub. — 45 1 30 — — — — — — — —
r u u. » m ar- 1 — 3 80 — -- — — — — — —

Korzec fasoli g r ................. — — (i 15 — -- — — — — — —
n n drob.................. — — 8 15 — — — — — — —
» o Pe‘T................... I— — 10 15 — — — — — — — —
„ Bobu ........................... |—1 - 6 — — -- —

Sporządzono w biórze Kommissaryatu Targowego 
Delegowani Obywatele: Kommisarz Targowy

J . K anty Knowiakowski. W,r. Dobrzański.
P a w e S o s n o w s k i.  P szo rn  Adjunkt.
A n d rze j B udkiew icz.

P .  Cayley popiera mocyą. „Je j  oDrońcy 
m agają  'się tylko sp raw ied l iw o śc i , a nie j e s  to 
naszą  winą jeżeli spraw iedliw ość  i protekcyi 
są  s łowam i jednoznacznemi. Z ap rzeczam  kon 
kluzyom kanclerza Izby skarbow ej,  zaprzeczam 
jakoby dochód podniósł się tak szybko od 
1 8 4 7  jak  za  czasów protekcyi. Od roku 1 8 - 2  
do 1 8 2 4  zniesiono przesz ło  6  milionów podat­
ków, a dochód w z ró s ł  o 3  miliony, co po trzech 
latach wyniosło  9 ,8 0 0 ,0 0 0  fst. P rzeciw nie  od 
r. 1 8 4 1  dochód zm nie jsza ł się, w yw oź nie po­
w ięk sza ł  się a w ła sn o ść  grun tow a poniosła  o- 
gromne s tra ty . Jednem  s ło w e m .c a ła  nasza  teo- 
rya  podatkowa od lat 4 0  je s t  b ł ę d n a , j 
członek Izby m iłu jący spraw iedliw ość  nie n ze
odeprzeć mocyi." , rmil

P .  Cardwell. Aczkolwiek p. Cayley utrz} 
je , iż sprawiedliwości się domaga, mowa J f go 
może się tylko przydać  na odjęcie krajow i o- 
brodziejstw , które mu p rzyzna ło  Prawodi* Ciiło°
liberalne. Nie mogę p o j ą ć  zkąd szanowny 
nek p rz y sz e d ł  do tej myśli, że za  czaso V 
tekcyi finanse b y ły  świetniejsze. Od <;zaSz a'4 7 
prowadzenia  F ree tra d e  tojest od roku 
do 1 8 5 0  w yw óz w z ró s ł  od 5 3 ,2 5 0 , 0 0 0  » • » 
7 0  milionów. Dzięki naszej obecnej P01 
podłożyliśmy zasady  naszego systemu ekon 
cznego i socvalnego; p rzem ysłow i eiirope.)8 -  
mu przodkujemy, co się zaś  tycze rolnictwa zii- 
pvtam, gdzie się podzieli robotnicy których u j ­
m ow ała  budowa kolei że laznych?  W z.ięł*  ich 
do siebie w łasność  g ru n to w a ,  bo zarobe 

wie o funt szterling w te d y ,  kiedy produkeya niczy jest  znaczny. W reszc ie  ta uwaga 
kra jow a wynosi 2 4 milionów kw arte row . ę ge_ ,jgiennic bardzo wielkie summy w ypożyczań  }

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  19 lutego. W czoraj o godzinie 8ej zrana odbyła 

się na błoniach egzekucya kary  śmierci na Franciszku Jó ­
zefie Zamojskim. Kilka tysięcy ludzi zbiegło się na to smu­
tne widowisko.

— Tom pierwszy „Biblioteki Słowiańskiej" pod dyrekcyą 
Dra Miklosic, już opuścił pras? ‘ u w ie ra  naprzód oryginal­
ną autobiografią Kopitara i tegoż ciekawe prolegomena do 
biblii Rhciniskiej, dalej ustęp * ćsiejów rosyjskich Fiedlera, 
dwa a rty k u ły  W uk Stefanowicza Karadzicza i jeden Duna- 
cicza o serbskiej filologii, a rty k u ł polski Słotwińskiego, kil­
ka dokumentów tyczących ńtę klasztoru na górze Athoa itp.

— Już wspomnieliśmy dawniej o Album W ileńskiem , wy 
dawanym przez J . K. W ilczyńskiego, obywatela powiatu

i iłkomirskiego. Z  liczby wydawanych w tych czasach ró ­
żnorodnych dzieł, je s t to bez wątpienia najwspanialsza i naj­
bogatsza edycya. Album W ileńskie stanowi zbiór rycin, li- 
tografij i chromolitografij, poświęcony w yłącznle przedrai0.  
tom krajowym i wykonany ze szczegolnem staraniem przez 
najznakomitszych mistrzów w Paryżu, a w liczbie których,
czytamy znane nam imic Antoniego Oieszczyńskicgo. Dzieli 
się ono na pięć seryj, a z tych każda znowu na p o sz y ty .-  
Serya Isza sk łada się z widokow in folio majori i obejmuje 
‘i  poszyty zawierające w7 sobie po 12 sztuk, jako to : Ulicę 
Ostrobramską w W ilnie CP°dfae obrazu znakomitego nasze­
go artysty  m alarza Marcina Zaleskiego, profesora sztuk pię­
knych w szkole W arszaw skiej); W nętrze kaplioy ostrobram­
skiej, Obraz N. Maryi Panny znanej pod temże nazwaniem itp. 
Serya lig a  sk łada się z widokow in folio minori i dzieli się 
na trzy  poszyty, złożone ze sztuk 12. Serya IHcia obejmu­
jąca jeden poszyt, poświęcona jest wyłącznic obrazom histo­
rycznym rytowanym. Serya IYt zawierająca dwa poszyty, 
sk łada się z wizerunków rytów anych na stali i chromolito 
grafii in 8vo majori; i nakonieo z seryi Vtej , obejmującej 
wyłącznie obrazki SS. przeznaczone do książek nabożnych. 
Obrazki te są prawdziwem arcydziełem , zd0bne Są koronką 
w rozmaitych odmianach. VI y kon e zaś zostały podług 
obrazów znajdujących się tak w ko ciołach W ileńskich jako 
i innych krajowych. Oprócz artystycznego wykonania pię­
kności swojćj, zalecają się ° ne l esi!;czc wiernem oddaniem

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K ursa telegraficzne  * dnia 19go lutego. Meta­

liki 5 -p ro c . 97.— Metaliki 4 '/,-p ro o . 8 4 l5/ifi. — Metaliki 
4-proc. 71»'/8.— 4 proc. z 1850 r. 887g-— 2 ‘/,-p roc . 52.— 
Augsburg 130.— Londyn 12 fi. 41 k r.— Paryż 1521/,. — Ak- 
cye Bankowe 1277. Akcye kolei żel. półn Ferdinands. 12 .39. 
(k u ro  k r o k o w s k i  Ł «1. 19 lutego. Banknoty: 84. — Pol­

skie papiery —. — Pruski k tra n t 106 '/6. — lm pervały  
ros. 34 gr. 18. Rnble srebrne nowe —. — Puk a ty  złp. 20. 8. 
L isty  zastawne Król. Polg. bez kupon. 100J/ , . — L isty za­
stawne Galicyjskie dają 92, żądają 9 2 ‘/ , .— Cwane, s ta ­
re 1063/, nowe 107 ‘/8.

K u r s  lw o w s k i  * d n ia  17go lutego. Dukat holenderski z łr . 
5 49.— Dukat austryacki 5 kr. 52.— Półim peryoły ros. 10 
15 k r . — Polski kurant 1 29. Ra het ros. sr. 1 59.— 
Galicyjskie L isty zastawne 90 z łr. 13 kr.

Kurs wiedeński e dnia 18 lutego. — Metaliki 9 7 1/,. — 
Nowa pożyczka 85 */4.-— Akcye Banku wiedeńs. 1260. — 
Akcve Kolei żelaz. 1 3 3 '/,.— Agio od z ło ta  3 4 od sre ­
bra 29% .

K n rs  w r o c ła w s k i  r. d n  , 8 S° lutego. Banknoty austryac. 
785/12. — Polski kurant 9 4 '/ ,.— Listy zastawne Król. Pols, 
nowe 94 '/2.— dawne 9 5 .— Akoyo koloi Żelazn. K rako.- 
górno-szlas- 7 5 '!,.

I n s c r a t y .

M A C H I N  A G R O N O M I C Z N Y C H
jjrufwlItOL. e ta l n e c | oiiiewóliit 

w Krakowie.
Korzystając z modeli sprowadzonych z najpierwszych za­

granicznych fabryk, do kraju naszego przez JW  Hrabiego 
Adama Potockiego i JW . Hr. Rzewuskiego łaskaw ie udzie­
lonych, i na miejscu już wypróbowanych, oznajmia: iż we­
dług tychże wyrabia i znaczny zapas posiada różnego ro ­
dzaju: Kultywatorów, E.\tyrpatorów, Siewników, Młynków i 
tym podobnych machin agronomicznych.— Szczególniej pole­
ca Siewnik Albana do siewu rzutnego wszelkiego rodzaju 
zboża i koniczyny tudzież Pług swego wynalazku, 
któremu Towarzystwo Gospodarskie Galicyjskie z pomiędzy 
wszystkich największe zalety i piewszeństwo publicznie przy­
znało; jak  o tem ze sprawozdania tegoż Tow arzystw a (Dzien­
nik Czas Ner 5 z dnia 8 stycznia b. r .)  każdemu wiadomo.

N adm ie n ia  z a r a z e m ,  i i  przyjmuje wszelkie o bs ta lunk i  na  
m ach in y  agronomiczne i sprzęty ro ln i c z o - g o s p ° d » r s k i e ;  za­
p ew n ia jąc  o dobroci m ateryafu i n a jd o k ła d n ie j s z e m  w y k o ń ­
czeniu w robocie. [C ii -  1 -3]
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19 2 
10

20 i  6

STAN BAROM, 
w mierze pa­

ryskiej spro­
wadzony do 

0° Reaumura.

27” 3 ”

» 3 
„ 3

86
18
16

STOP- CIEP*^ 
w edług  

R eaum ura.

PRĘŻNOŚĆ 
pary wodnćj 
w powietrzu

czyli e.

81
06
21

KIERUNEK
wiatru

natężen

zach. mocny 
zpłzach. „ 

średni

STAN

ATMOSFERY.

pochm.

ZJAW ISKA

NAPOWIETRZNE

ZMIANA TEMPER.

c ą g n
od

deszcz drobny P® Połu- 
wicher zpła- »  nocy

oma
do

— 5 ” 2 —  2 °  8

w  D R U K A R N I  C Z A S U .


